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Winston Churchill o szansach wolny i pokoju

Hitler Europą
Tylko stanowcza polityka może zapobiec wojnie

Na bankiecie, wydanym przez 
konserwatywny klub „900“ w Lon 
dynie, przemawiał Winston Chur­
chill. Mówca oświadczył: „Nikt
nie mógł wiedzieć kiedy zadany 
zostanie nowy cios prawu i wolno­
ści. Jednakże dziś każdy nowy 
akt agresji niesprowokowanej spot 
ka się ze zdecydowanym oporem 
wszystkich sił Anglii i Imperium 
Brytyjskiego, oraz narodów sprzy 
mierzonych i stowarzyszonych, re­
prezentujących conajmniej % lud 
ności globu ziemskiego". Dalej 
Churchill tłumaczy dlaczego wszys 
cy Anglicy dziś są zupełnie zgodni 
w sprawach polityki międzynaro­
dowej i wskazuje, że bezceremo­
nialne, brutalne rozdarcie układu 
monachijskiego przez Niemcy, 
przyczyniło się do osiągnięcia tego 
zjednoczenia.

„W roku ubiegłym — ciągnął 
dalej mówca — sądziłem, że wiel­
ki sojusz jednoczący w zgodzie z 
.gaadami Paktu Ligi Narodów 
wszystkie państwa pokojowe i przy 
gotowości zadośćuczynienia upraw 
nionym rewindykacjom, może za­
pewnić pokój w sposób niemal że 
całkowicie pewny. Dziś pewności 
te j nie posiadam. Jeśli W. Bryta­
nia jest przygotowana dziś znacz 
nie lepiej aniżeli we wrześniu u- 
biegłego roku, nie należy zapomi­
nać, że i inni korzystali z czasu, 
aby się przygotować. To też dziś 
sądzę, że polityka, którą zaleca­
łem w roku ubiegłym, będzie jesz­
cze wystarczająca na to, aby za- 
pobieo wojnie. Polityka ta, wierzę 
w to szczerze, daje najwięcej szans 
na uniknięcie wojny, a  jeśliby woj 
na miała wybuchnąć, doprowadzi 
do zwycięstwa. Dlatego też je­

stem zwolennikiem tej polityki... 
Dlatego też jesteśmy wszyscy zgod 
ni. Muszę jednak uczynić zastrze 
żenie: nie sądzę, aby dziś był czas 
na używanie półśrodków — uwa­
żam, że polityka Rządu, którą po­
pieram, powinna użyć wszystkich 
środków, jakimi tylko rozporzą­
dza".

Kończąc swe przemówienie Chur 
chill złożył gratulacje Rządowi z

okazji podpisania układu z Tur­
cją i stwierdził, że cała Europa 
jest w stanie półmobilizacji i wszys 
cy zadają sobie pytanie, gdzie pad 
nie cios. Rząd W. Brytanii dał 
próbę szczerą w pragnieniu poko­
ju. Ani sarkazm, ani też niesłusz­
ne posądzenia nie spowodują zmja 
ny tej polityki, polityki honoru i 
sprawiedliwości, triumfu której 
tak gorąco pragniemy.

Sytuacja nie poprawiła sie
Lord Halifax przeciw anarchizowaniu Europy

Na bankiecie klubu konserwa­
tywnego „900" na  mowę Chur- 
chila odpowiedział lord Halifax, 
który mówiąc o sprawie Tientsi- 
nu oświadczył, że pragnąłby są­
dzić, iż incydent spowodowany zo 
stał nieporozumieniem. Japonia 
może z tego błędu się wycofać, je­
śli da dowód — zgodnie z wie- 
lokrotrtie powtarzanym i ośw iad­
czeniami — że nie zamierza ze 
swej strony niszczyć interesów 
brytyjskich na Dalekim Wscho-

Francja» przygotowana
na każda ewentualność -  stwierdza min. Sonnet
Na środowym posiedzeniu komi­

sji zagranicznej francuskiej Izby 
deputowanych min. Bonnet wygło­
sił dłuższe expose, poświęcone sy­
tuacji międzynarodowej. Na wstę­
pie minister Bonnet omawiał sto­
sunki francusko - hiszpańskie, o- 
świadczając, że Rząd francuski w 
miarę możności s tara  się przyśpie­
szyć repatriację uchodźców hisz­
pańskich oraz przywiązuje jaknaj- 
większe znaczenie do realizacji po­
stanowień układu z Hiszpanią i ży 
wi nadzieję, że w sąsiedzkich sto­
sunkach współpraca będzie miała 
charakter pełnego zaufania i lojal 
ności.

Przechodząc do sytuacji na Da­
lekim Wschodzie min. Bonnet 
stwierdził, że Francja i Anglia 
współpracują jaknajbardziej soli­
darnie i należy przypuszczać, że za-

Polska a Niemcy
odczyt zbiorowy w Warszawie

W środę o d M  się w W arszawie w 
sali Tow. Higienicznego odczyt zbio­
rowy pod tytułem : „Polska a  Niem­
cy". Urządzony został przez ruchli­
wy W arszawski Oddział TUR-a. Mi­
mo upalnej pogody sala była pełna.

Zagaił zebranie odczytowe tow. 
prof. Zygmunt SZYMANOWSKI
przemówieniem, charakteryzującym  
politykę faszyzmu, także na gruncie 
polskim. Tow. K. CZAPIŃSKI ob­
szernie przedstawił sytuację między­
narodową i agresję hitleryzmu. Prze­
strzegał przed złudzeniami „konfe- 
rencyj" z hitlerowcami, „lokalnego" 
traktow ania spraw y Gdańska i t. d. 
Tow. Wanda WASILEWSKA przed­
staw iała rolę ludu polskiego w obec­
nej chwili, jako obrońcy przed faszy­
zmem. Tow. Z. ZAREMBA mówił w 
sprawie gdańskiej: o znaczeniu
Gdańska dla Polski, o ostatniej mo­
wie Goebbelsa w Gdańsku 1 t. d.

Huczne oklaski, wybuchające raz 
po raz, świadczyły o nastrojach sali. 
Wszyscy prelegenci naturalnie z wiel 
ką siłą podkreślali konieczność zde­
cydowanej OBRONY Polski.

W  prezydium zebrania zasiedli tt .  
Durko, M atuszewski, prof. Szyma­
nowski. N a sali była obecna grupa 
tt. norweskich, k tórzy przybyli z Os­
lo do Polski jako korespondenci pra-

czeniu odczytu odśpiewano pieśni ro­
botnicze.

Poważne zebrania Informacyjne o 
stosunkach międzynarodowych (w 
duchu rezolucji Rady Naczelnej) po-

gadnienie Tientsinu znajdzie po­
myślne rozwiązanie.

Następnie min. Bonnet zajął się 
rokowaniami francusko - angiel­
sko - sowieckimi, oświadczając, że 
w wielu zagadnieniach znaleziono 
już wspólny punkt widzenia, a ist­
niejąca jeszcze różnica dotyczy 
sprawy gwarancji dla niektórych 
państw graniczących z ZSSR, nale­
ży jednak mieć nadzieję, że roko­
wania doprowadzą w najbliższym 
czasie do pomyślnego zakończenia. 
Następnie min. Bonnet poinformo­
wał komisję o stanie rokowań tu ­
recko - francuskich, które doty­
czą dwóch zagadnień. Pierwsze 
to kwestia uregulowania pewnych 
ustępstw terytorialnych między Sy 
rią i Turcją i drugie — to zawar­
cie francusko - tureckiego układu 
wzajemnej pomocy. W obu wypad­
kach osiągnięto pełną identyczność 
poglądów i po uzgodnieniu niektó­
rych drugorzędnych kwestii, poro­
zumienie zostanie zawarte w ciągu 
kilku najbliższych dni.

Kończąc swe przemówienie min, 
Bonnet podkreślił, że wszystkie te 
układy mają na celu zorganizowa 
nie ścisłej współpracy tych państw, 
które chcą się oprzeć wszelkiej a-

żeby być gotowym na każdą ewen­
tualność, gdyż w obecnej sytuacji 
tylko taka polityka może zapewnić 
PPkój.

dzie. W  tej sytuacji spraw a mo­
głaby być zlikwidowana w dro­
dze przyjaznego porozumienia. 
Przechodząc do sprawy rokowań 
z Z. S. S. R., minister Halifax 
oświadczył, że ma przekonanie, że 
Anglia i Sowiety dążą do wspól­
nego celu. M ając tę wiarę — mó­
wił dalej Halifax — muszę stwier 
dzić, że jeśli do układu jeszcze nie 
doszło, to przyczyna nie leży by­
najmniej po naszej stronie.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia minister Halifax pod­
kreślił, że jego zdaniem, w sy­
tuacji zewnętrznej nie ma żadnej 
poprawy. Zapewnił dalej, że za­
sady polityki zagranicznej W. Bry 
tanii nie uległy żadnej zmianie — 
zmieniły się jedynie okoliczności, 
w których działają zmienione me­
tody polityki angielskiej. W kon­
sekwencji staram y się zjednoczyć 
z tymi, którzy podzielają nasze 
poglądy i to nie w celach nie­
przyjaznych w stosunku do jakie­
gokolwiek bądź narodu, lecz jed­
noczymy się w zdecydowaniu rzu 
cenią naszej siły po stronie pra- 
~m—nni mm.....mrmimi

wa przeciwko anarchizowanit 
Europy. W. Brytania nie pragnie 
niczego innego, jak tylko pomóc 
tym państwom, których niepodle­
głość może być zagrożona. Na­
szym celem jest „front pokoju", 
Halifax wskazuje, że stanowisko 
W. Brytanii coraz bardziej zbliża 
się do osiągnięcia w świecie prze­
konania, że jest dziś jedynym i 
najlepszym sposobem zapewnie­
nia pokoju.

30 dni więzienia
za „Hei! Hitler"

Przed sądem w Edmontonie, 
stanął Niemiec Osterman, który w 
czasie przejazdu pary królewskiej 
kilka razy krzyknął „Heil Hitler".

Okrzyk ten wzburzył do tegoi 
stopnia publiczność, że policja 
aresztow ała Niemca, aby go u* 
chronić przed zlinczowaniem. Sę­
dzia skazał Niemca na 30 dni wię­
zienia, motywując wyrok tym, ż* 
okrzyk „Heil Hitler" mógł wywo­
łać poważne zaburzenia.

Nowa japońska prowokacja na Dalekim Wschodzie

Ultimatum w Swatów
niezwykle ostra reakcja admirała amerykańskiego Yarneiia

Ze Swatów donoszą, że japoń­
skie władze morskie wystosowały 
ultimatum do okrętów wojennych 
mocarstw, stojących w porcie 
Swatów, żądając, aby opuściły 
port do godziny 13 czasu miej­
scowego, t. j. do godz. 6 rano 
dnia dzisiejszego według czasu 
środkowoeuropejskiego. W porcie 
Swatów w chwili otrzymania ul­
timatum znajdował się brytyjski 
kontrtorpedowiec „Thanet" { a- 
merykański „Pillsbury". Oba o- 
kręty, jak się zdaje, nie zamie­
rzają opuścić portu.

Agencja Reutera donosi z Szanggresji. Rząd francuski wszystko 
winny być organizowane w całej P o l-1 zrobi co jest w granicach możliwo-1 haju, że dowódca amerykańkiej 
sc«- I ści dyplomatycznych i wojskowych, j ekadry na Dalekim Wschodzie

Głód s Tientsinie
Atak partyzantów chińskich na pozycje japońskie pod Pekinem

Sytuacja żywnościowa w Tien­
tsinie dziś rano uległa pogorsze­
niu. Mięsa i mleka na terenie 
koncesji brak jest niemal zupeł­
nie. Na teren koncesji dostarczono 
tylko niewielkie ilości jarzyn. Je­
den z wybitnych kupców chiń­
skich, który przybył na teren kon

cesji dziś rano oświadczył, iż pro­
paganda japońska antybrytyjska 
została rozszerzona i skierowana 

ogóle przeciwko wszystkimw
obcokrajowcom . W śród ludności 
chińskiej efekt wysiłków propa­
gandowych jest zupełnie mierny, 
bowiem ludność chińska Tientsi-

Ilmskie... i , s  H i i e
Na odbytej wczoraj konferen­

cji prasowej z okazji dnia sztuki 
niemieckiej w Wiedniu, kierownik 
propagandy oddziału monachij-

sy robotniczej celem studiowania I skiego Wenzel oświadczył, że w 
stosunków politycznych. Po zakoń- j przyszłości św ięta Wielkiej Nocy,

Zielone św ięta  i św ięta Bożego 
Narodzenia obchodzone będą nie
jako święta katolickie, lecz jedy­
nie jako obchody zwyczajowe 
narodowo - „socjalistyczne".

(PAT)

nu jest jaknajbardziej przyjaźnie 
usposobiona do Anglików, a szcze 
golnie do obywateli brytyjskich, 
zamieszkałych w koncesji.

W ojskowe władze japońskie roz 
plakatowały na dworcu w Tien­
tsinie ostrzeżenie specjalne dla 
pasażerów  pociągów, przebiega­
jących przez okręg T ang  - Szan, 
leżący w odległości 90 kim. na 
północ od Tientsinu. Ostrzeżenie 
stwierdza, że wobec zaciętych 

walk, jakie toczą się pomiędzy 
Japończykami a partyzantam i chiń 
skimi, przejazd przez ten obszar 
jest niebezpieczny. T ang  - Szan 
leży na trasie ważnej linii kolejo­
wej Pekin — Mukden.

Yamell odrzucił japońskie ultima­
tum, domagające się wycofania 
kontrtorpedowca amerykańskiego 
„Pillsbury" z Swatów. Admirał 
Yarnell w odpowiedzi Japończy­
kom oświadczył, że czyni odpowie

W Swatou rozgorzała zacięta 
walka, gdyż chińczycy podjęli 
kontratak. Ultimatum japońskie 
dotyczy nie tylko statków handlo­
wych, lecz j okrętów wojennych. 
W pobliżu portu Swatou oczekuje

dzialnym Japonię za życie i mie- ! brytyjski kontrtorpedowiec „Sco- 
nie obywateli amerykańskich w ut“ na rozwój wypadków, aby w
Swatów, którzy mogliby ucier­
pieć skutkiem operacji wojsko­
wych.

Brytyjskie dowództwo floty o- 
głasza, że kontrtorpedowiec „Tha 
net" opuści Swatou dopiero po 
zabezpieczeniu interesów obywa­
teli brytyjskich w mieście, bez 
względu na stanowisko japoń­
skich władz wojskowych.

Kilka statków angielskich i sta­
tek norweski w obecnej chwili za­
bierają na pokład żony } dzieci o- 
bywateli brytyjskich oraz innych 
europejczyków, którzy nie chcą 
pozostać w Swatou. Statki te odej 
dą z portu popołudniu.

razie potrzeby połączyć się z 
„Thanet". Do Hongkongu nade- 

! szła wiadomość, że kanonierka 
amerykańska „Asheville" podąża 
w kierunku Swatou.

N a r a d y  s z ł a b f t y
A nglii i F ra n c ji

Anglo - francuskie rozmowy na 
temat wspólnej obrony na terenie 
Dalekiego Wschodu rozpoczęły się 
przy udziale 44 przedstawicieli 
wojska i marynarki obu krajów.

Szwajcaria będzie broniła
sw ej niepodległości do ostatniej kropli krwi

Otwierając federalne święto 
strzeleckie w Lucernie prezydent 
konfederacji szwajcarskiej wygło­
sił przemówienie, w którym stwier 
dził, że w godzinie niebezpieczeń­
stwa Szwajcarzy zmienią się z na­
rodu pilnych pracowników w na­
ród zbrojny, silny i zdecydowany. 
Naród szwajcarski gotów jest ka­
żdej chwili dokonać tej transfor­
macji, a Rada federalna nie za­
waha się gdy nadejdzie chwila de­
cyzji, powołać pod sztandary

Szwajcarów. Mówiąc o neutralno­
ści, prezydent stwierdził, że nie 
odstąpi Szwajcaria od tej zasady, 
dobrowolnie uznanej w sposób naj 
bardziej uroczysty przez wszystkie 
mocarstwa europejskie. Mimo to 
jednak w ciągu ostatnich lat 
Szwajcaria wydatkowała olbrzymie 
sumy na wzmocnienie obrony na­
rodowej. Wydatkowano prawie mi 
liard franków — jest to, jak  na 
nasz mały kraj, mówił prezydent, 
wysiłek gigantyczny.



S y tu a cja  w  T ie n tsm ie  Francja udzieli gwarancji Turcji
wedle oświadczenia Chamberlaina w izbie Gmii 1 !ai

Premier Chamberlain, zapyta­
ny w Izbie Gmin w sprawie sytu­
acji w Tientsinie, odpowiedział, 
że ograniczenia, zastosowane przy 
barykadach, oddzielających kon­
cesje, nie uległy zmianie. Czterech 
obywateli brytyjskich zostało is­
totnie rozebranych przy dokony­
waniu rewizji, lecz depesze, otrzy­
mane od konsula generalnego W. 
Brytanii, nie donoszą o żadnych 
nowych incydentach. Prasa japoń 
ska ogłosiła, że przez druty, ota­
czające koncesję, zostanie 19-go 
czerwca przepuszczony prąd elek­
tryczny. T 

Co się tyczy zapasów artykułów

pierwszej potrzeby — w koncesji 
brytyjskiej znajdują się wielkie 
składy mąki i ryżu. Dostawy ar­
tykułów spożywczych są nieregu­
larne i znacznie niniejsze, niż nor­
malnie. Nie zdaje się, by Japoń 
czycy tmieli zamiar zakazać do­
wozu środków żywności, lecz pod­
dawanie ich szczegółowemu bada­
niu wpływa na znaczne opóźnienie 
dostaw. W żegludze sytuacja zna­
cznie się poprawiła, a statki, prze­
pływające przez rzekę, nie były 
ostatnio zatrzymane przez japoń­
skie władze wojskowe.

Rozmaite zatargi, powstałe na 
tle blokady, były przedmiotem roz

IM
Dlaczego Goebbels „zapom niał" o słynnym 

synu GdaAsia
„Le Temps“, który zwrócił uwa­

gę, że min. Goebbels w swej mo­
wie gdańskiej pominął milczeniem 
nazwisko Schopenhauera, jako 
przedstawiciela kultury niemiec­
kiej w Gdańsku, aczkolwiek rodzi­
na Schopenhauera z Gdańska po­
chodziła, zamieszcza list otwarty 
b. naczelnego redaktora dziennika 
„Berliner Tageblatt“ p. Federa, 
tłumaczący dlaczego min. Goebbels 
musiał nazwisko Schopenhauera 
pominąć.

P. Feder przytacza, że rodzina 
Schopenhauera, która była osiadła 
w Gdańsku od początku XVI wie­
ku opuściła Gdańsk z chwilą, gdy 
Prusy Gdańskiem zawładnęły. Oj­
ciec filozofa Henryk Schopenhauer, 
urodzony w Gdańsku i posiadający 
w Gdańsku wielkie i kwitnące 
przedsiębiorstwo handlowe, był głę 
boko przywiązany do wolności 
Gdańska i z chwilą aneksji Gdań­
ska przez Prusy w r. 1793 porzu­
cił Gdańsk wraz ze swą żoną i 5- 
letnim synem Arturem, (później­
szym) wielkim filozofem niemiec­
kim. Artur Schopenhauer w swym 
życiorysie, który się znajduje do 
dziś w archiwach uniwersytetu

Odwet
Za konsula w Liverpoolu 

—  konsul w Wiedn u
Londyńskie koła miarodajne 

odrzucają oskarżenie władz nie­
mieckich, wysunięte pod adresem 
konsula orytyjskiego w Wiedniu, 
Ronalda St. Claira, jakoby korzy­
stając ze swego stanowiska, prze­
kazywać miał on do Anglii „nie­
dozwolone informacje",

Krok władz niemieckich —  za 
żądanie odwołania konsula St. 
Claira — zdaniem miarodajnych 
czynników angielskich, uważać 
należy za akt odwetu za wydale­
nie przez Rząd brytyjski konsula 
Rzeszy w Liverpoolu, Reinhardta, 
zamieszanego w aferę szpiegow­
ską.

berlińskiego, opisuje tę emigrację 
swego ojca z Gdańska, całkowicie 
solidaryzując się z nim.

Pisze on: Gdy w 1793 r. król pru 
ski przyłączył do Prus miasto 
Gdańsk, mój ojciec, który kochał 
wolność równie głęboko jak swoje 
miasto rodzinne, nie mógł się z tym 
pogodzić i na kilka godzin przed 
zajęciem Gdańska przez wojska 
pruskie opuścił on Gdańsk wraz ze 
swą żoną i ze i mą. Opuszczając 
Gdańsk narażał się on na wielkie 
straty.

W ten sposób — pisze Schopen­
hauer — stałem się bezpaństwow­
cem w wieku lat 5.

I
mów pomiędzy ambasadorem W. 
Brytanii i japońskim ministrem 
spraw zagranicznych, który przy­
rzekł zbadać wypadki złego obcho 
dzenia się z obywatelami brytyj­
skimi, o których go poinformowa­
no.

Stanowisko Rządu japońskiego 
w głównych kwestiach spornych 
nie jest jeszcze jasne, nie jest zde 
cydowane, czy będą one omawia­
ne w Tokio, czy w Tientsinie. 
Chamberlain oświadczył wreszcie, 
że według ostatnich danych, wię­
cej, niż połowa stanu liczebnego 
garnizonu brytyjskiego w północ­
nych Chinach, jest obecnie stacjo­
nowana w Tientsinie.
Odpowiadając na dalsze pytanie, 

premier Chamberlain oświadczył, 
że Japonia nie sformułowała do­
tąd w sposób ścisły swoich pre- 
tensyj w stosunku do Wielkiej 
Brytanii, oraz, że ambasador Ro­
bert Craigie zawiadomił Rząd ja­
poński, że W. Brytania nie godzi 
się na blokadę.

i odda jej Sandżak Aleksandretty
W kołach politycznych Paryża 

duże zadowolenie wywołała wia­
domość, zapowiadająca na koniec 
bieżącego tygodnia podpisanie 
2-ch układów francusko - turec­
kich. Jeden z tych układów, który 
ma być podpisany w Paryżu, ma 
zawierać deklarację wzajemnej po 
mocy równolegle do istniejącego 
już układu angielsko - tureckiego, 
w związku z którą min. spr. zagr. 
Bonnet ma złożyć jednocześnie de­
klarację, w myśl której Francja 
zobowiązuje się do utrzymania i 
ochrony całkowitej niezależności 
Syrii.

Równolegle z tym układem, 
podpisany zostanę w Ankarze dru 
gi układ, na mocy którego Fran- 
cja — jak to zresztą było oddaw- 
na zapowiadane, odstąpi Turcji 
Sandżak Aleksandretty, wzamian 
za co Turcja poweźmie zobowią­
zanie poszanowania interesów ma­
terialnych i moralnych Francji na 
tym terenie i zobowiązanie co do 
ochrony mniejszości narodowych

Rozmowy angielsko-sowieckie trwają
Agencja Reutera donosi z Mo. 

skwy: Ambasador W. Brytanii i 
ambasador Francji, którym towa­
rzyszy! naczelnik Strang, odbyli 
w środę po południu konferencję 
z sowieckim premierem i komisa­
rzem spraw zagranicznych Moło-

towem. Jest to trzecia z kolei kon­
ferencja na Kremlu, jaka się odby­
ła od czasu przyjazdu do Moskwy 
p. Stranga.

Następne spotkanie z premierem 
Mołotowem odbędzie się jutro lub 
pojutrze.

w Sandżaku. Poza tym Turcja w l nych w stosunku do Syrii i zobo-
tym samym układzie, zadeklaruje 
wyrzeczenie się wszelkich dal­
szych rewindykacyj terytorial-

wiąże się do nieprowadzenia na 
terenie Syrii żadnej propogandy. 
szkodzącej interesom francuskim

M  SM ijiiiimh
przeciw blokadzie fientsinu

Sekretarz stanu St. Zjedn. Hull 
poinformował dziennikarzy zagra­
nicznych, że konsul generalny Sta 
nów Zjednoczonych w Tientsinie 
przedłożył miejscowym władzom 
japońskim protest amerykańskiej 
izby handlowej przeciwko bloka­
dzie koncesji międzynarodowej i 
konsekwencjom, jakie na skutek

zarządzeń władz japońskich wyni­
kają dla amerykańskich intere­
sów handlowych w Tientsinie. Blo­
kada koncesji — jak głosi protest 
izby — paraliżuje zupełnie handel 
amerykański w Tientsinie. O ile 
sytuacja nie ulegnie zmianie, ist­
nieje groźba zupełnego zniszczenia 
tego handlu.

w spraw ie Tunisu ma nie byt przedłużona
Komisja kolonialna Izby Depu­

towanych zatwierdziła dziś pro­
jekt podkomitetu w sprawie kon­
wencji francusko - włoskiej z ro­
ku 1896, dotyczącej położenia 
prawnego mniejszości włoskiej w 
Tunisie. Podkomitet komisji kolo­
nialnej stanął na stanowisku, że 
konwencja z r. 1896, przewidują­
ca, iż osoby narodowości włoskiej, 
zamieszkałe w Tunisie, korzystać 
mogą z prawa zawierania mał­
żeństw w konsulacie włoskim, pro 
wadzić za pośrednictwem konsula­
tu osobne rejestry metrykalne i t.
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Rezolucja, uchwalona jednomyśl 
nie przez Zjazd Centr. Zw. Rob. 
Przemysłu Chemicznego w Krako­
wie, omawia obecną sytuację po­
lityczną na świecie.

Z rezolucji tej podajemy kilka 
ustępów:

„Przed 6-du laty, po dojściu Hi­
tlera do władzy, ruch robotniczy 

stwierdził, że reakcja — a w obec­
nym układzie stosunków — fa­
szyzm, JEST ŚMIERTELNYM 
WROGIEM NIEPODLEGŁOŚCI 
POLSKI. Przez lata całe usiłowa­
no uśpić czujność polskiego społe­
czeństwa, przez lata naśladowcy 
hitleryzmu bądf to endeckiej, bądź 
to sanacyjnej maści usiłowali wmó­
wić w Polskę, że główne dla nas 
niebezpieczeństwa płyną z krajów 
demokratycznych, że należy od­
wrócić się od ideału braterstwa 
ludów i od zasady bezpieczeństwa 
zbiorowego, te  przyszłość Polski 
leży w współpracy z hitlerowskimi 
Niemcami i faszystowskimi Wio­
chami. t'rzez lata całe szerzono 
zbrodniczą propagandę wmawia­
jącą w’ kraj, że ograniczać należy 
wpływy 1 prawa obywatelskie, t. 
zw. mniejszości narodowych, a 
•>rzede wszystkim żydów, węszo­
no wszędzie konspiracje masońskie 
1 wpływy bolszewickie, upodobnio­
no polski ruch „narodowy” tak w 
sposobie m„ -lenia, jak i w formach 
zewnętrznych do wzorów z nad 

Sprewy. Dziś cały ten świat fikcji 
politycznej UEŻY W GRUZACH. 
Usiłowano zataić żądania nie mice­

's pod adresem Polski, ale osta- 
. tecznie z mowy samego kanclerza 
Hitlera w dniu 28 kwietnia b. r. 
Polska dow iedziała się, te nasz za-

Jak narodowi „socjaliści"
brali pieniądze z zagranicy

W odpowiedzi na interpelację prze 
wódcy węgierskich narodowych ,,so­
cjalistów", posła Hubaya, w sprawie 
zarzutów, jakie premier Teleky po­
stawił w jednej ze swych mów wy­
borczych narodowym „socjalistom", 
że korzystali oni z finansowej pomo­
cy zagranicy, premier wyjaśnił, że 
w kilka dni po rozpisaniu wyborów 
dowiedział się z Węgierskiego Ban­
ku Narodowego, że jeden z obywa­
teli węgierskich i jeden obcokrajo­
wiec zakupili w Zurychu 600 lys. 
erektywnych pengo. Ponieważ nie

leży w zwyczaju zakupywanie efek­
tywnych pengo dla celów handlo­
wych, było rzeczą naturalną, że tran 
zakcja ta mogła być oceniana, jako 
stojąca w związku z wyborami.

W odpowiedzi poseł Hubay oświad 
czył, że wprawdzie zwracał się do 
jednego z dyrektorów ,,Wiener Bank 
verein" z prośbą o pożyczkę, zrezy­
gnował z niej jednak, gdy dyrektor 
ów zakomunikował mu, że musi się 
w tej sprawie porozumieć z kierow­
nictwem partii.

cnodni „przyjaciel" zażądał ni 
mniej ni w ir . aj jak tylko wciele­

nia do Niemiec Gdańska i pasa zie­
mi pomorskiej, większego od nie­
dawno odzyskanego Zaolzia.

„Zanim jeszcze rozległ się głos 
oficjalnych czynników, LUD POL­
SKI, wiedziony nieomylnym in­
stynktem, dał spokojną, ale sta­
nowczą odpowiedź na uroszczenia 
hitleryzmu. Niema ani jednej pię­
dzi polskiej ziemi, któraby mogła 
być oddana pod obce, zaborcze pa­
nowanie. Ta stanowcza postawa 
ludu polskiego, ta zdecydowana 
wola walki z obcą agresją, stała 
się głównym czynnikiem, który n- 
możliwił Polsce znalezienie opar­
cia wobec agresji nie tylko we wła­
snych siłach, ale jednocześnie 
W OMOCY WIELKICH I PO­
TĘŻNYCH PAŃSTW DEMOKRA­
TYCZNYCH ZACHODU.”

„Klasa robotnicza, witając z za­
dowoleniem wejście Polski do blo­
ku przeciwnapastniczego, STWIER 
DZA RAZ JESZCZE SWOJA NIE­
ZŁOMNA WOLĘ OBRONY NIE­
PODLEGŁOŚCI POLSKI".

„Polska, która wyjdzie zwycię­
sko z historycznych nadchodzących 
.magań, nic będzie już mogła być 

Polską kapitalistycznego wyzysku 
. szalejącej reakcji politycznej. Kla­
sa pracująca, bogata w doświad­
czenia minionych lat dwudziestu, 
nada Polsce bezwarunkowo obli­
cze kraju wolności politycznej 1 
sprawiedliwości społecznej, zgod­
nie z trądy, ' } dziejową i z rozu­
mem stanu Polski”.

„Wobec trudnej i odpowiedzial­
nej sytuacji międzynarodowej, mu­
si klasa robotnicza domagać się u- 
czynienia wszystkiego, by zwar­
tość wewnętrzna 1 jego siła moral­
na została podniesiona na najwyż­
szy poziom. W' tym celn musi być 
do końca przeprowadzona bezli­
tosna i nieustępliwa walka o oczy­
szczenie życia polskiego z wszyst­
kich prądów faszystowskich, czy 
to pod firmą endecką, czy też ozo­

nową występujących. Musi być o- 
•iągnięte wciągnięcie t. zw. mniej­
szości narodowych do polskiego 
życia państwowego na zasadzie ró- 
wnych obowiązków 1 równych praw. 
Musi być przede wszystkim zrea­
lizowane nareszcie RÓWNOUPRA­
WNIENIE OBYWATELSKIE—tak 
aby zniknął trwający dotychczas 
podział na uprzywilejowaną grupę 
ozonową i grupy t. zw. opozycyjne. 
Nie przez wyrzeczenie się klaso­
wej ideologii i Czerwonego Sztan­
daru, dla którego życie oddawali 
najlepsi synowie robotniczej klasy, 
prowadzi droga do zespolenia sił 
proletariatu z innymi siłami w 
państwie i narodzie. Jedność i 
zwartość społeczeństwa TO PRZE­
DE WSZYSTKIM RÓWNOŚĆ O- 
BYWATELSKICH PRAW”.

„Zjazd deklaruje uroczyście swo­
ją wierność dla ideologii socjaliz­
mu polskiego, realizowanej od 
dr! ,s!ątków lat przez Polską Par­
tię Socjalistyczną 1 sprzymierzone 
z nią klasove Związki Zawodowe. 
Zjazd ostrzega przed wszelkimi 
próbami, czy to zglajchszaltowa- 

• i Związków Zawodowych i wogó- 
le niezależnych organizacji robot­
niczych i pracowniczych, czy też 
uprzywilejowanych sztucznie two­
rzonych Związków ozonowych, roz-

bl5ających klasę robotniczą ! osła­
biających ją w walce o lepszy byt 
1 ludzką egzystencję.

Równocześnie Zjazd uznaje za 
swoje wszystkie postulaty natury 
gospodarczej i społecznej, wysunię­

te przez ciała kierownicze ruchu 
zawodowego w Polsce, a mianowi- 
.ie:
1. Przyspieszenie tempa rozbu­

dowy przemysłu i robót ziemnych 
dla zatrudnienia bozrobotnych;

2. Swoboda zrzeszania się robot­
ników w klasowych Związkach 
Zawodowych i walki o lepszy byt;

3. Przywrócenie samorządu w 
Instytucjach ubezpieczeń społecz­
nych;

4. Podwyższenie i rozszerzenie 
świadczeń podczas choroby przez 
przedłużenie czasu leczenia do 9-iu 
miesięcy i 6-ciu miesięcy dla człon­
ka rodziny oraz zniesienie dopłat 
za leki i wizyty;

5. Przywrócenie urlopów’ płat­
nych za wszystkie dni urlopu;

6. Przyznanie emerytury star 
czej od 51 roku życia i wydatnego 
jej podniesienia.

7. Powiększenie sieci sądów Roz­
jemczych dla Zakł. Ubezp. od wy­
padków.

8. Powiększenie sieci urzędów 
inspektorów Pracy oraz asysten­
tów robotniczych przy Inspekta- 
rach Pracy.

***
Ponadto uchwalono rezolucję, PIĘ­

TNUJĄCĄ ROZBIJACKA ROBOTĘ 
Z ZKÓU „OZONOWYCH”, KTÓ­
RE WNOSZĄ W SZEREGI ROBOT­
NICZE FERMENT, DEMAGOGIĘ 
I DEMORALIZACJĘ ZE SZKODA 
NIE TYLKO DLA INTERESÓW 
KLASY ROBOTNICZEJ, LECZ I 
DLA ’ ŁOSCI PAŃSTWA.

p. — nie powinna zostać przedłu­
żona. Zdaniem podkomitetu — 
francuskie interesy ogólnopań- 
stwowe wymagają, aby obowiązu­
jące powszechnie prawa stosowa­
ne były wobec wszystkich obywa­
teli Tunisu, niezależnie od ich na­
rodowości.
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Samobójstwo ucznia
z powodu złych postępów w nauce

Z II piętra domu nr. 5 przy ul. 
Miodowej w Warszawie, wyskoczy! 
na bruk Szmul Szmures, Środko­
wa 32, lat 16, uczeń. Szmures do­
znał złamania obu nóg oraz wstrzą

su mózgu. Przewieziono go w sta­
nie ciężkim do szpitala św. Du­
cha. Przyczyną zamachu na ży­
cie były niepowodzenia w nauce.

W# iiutotnatem

Hieagresja
We środę odbyło się posiedze­

nie parlamentu estońskiego, zwo­
łanego celem ratyfikowania pak­
tu -nieagresji estońsko - niemiec­
kiego. Parlament pakt ten ratyfi­
kował ogromną większością gło­
sów.

Rada ministrów Łotwy, pod 
przewodnictwem prezydenta Uł- 
manisa, ratyfikowała wczoraj 
pakt nieagresji między Rzeszą 
niemiecką i Łotwą.

Nie bedzie
ii

Jerozolimy
Wobec tego, że Żydzi stanowią 

% ludności Jerozolimy i płacą 75 
proc. podatków miejskich wysunię­
ta została w angielskiej Izbie Gmin 
sugestia, aby mianowano żydowskie 
go buor.istrza Jero .olimy

Odpowiadając pod nieobecność mi­
nistra kolonii Macdonalda, minister 
dominiów Inskip oświadczył, że leży 
w interesie publicznym, by obecny 
burmistrz muzułmański Jerozolimy 
pozostał na swym stanowisku, aż do 
ukończenia kadencji rady miejskiej 
w Jerozolimie w stycznia 3940 r.

- .UKM)

wprowadza Neuratb w Czechach
Protektor Neurath wydał de­

kret w sprawie regulowania kwestii 
majątkowej żydów w Czechach i na 
Morawach.

Dekret wymienia trzy kategorie 
przedmiotów prawa, wobec których 
dekret ma zastosowanie: żydów,
przedsiębiorstwa żydowskie oraz 
zrzeszenia osób pochodzenia żydow­
skiego i podaje równocześnie usta­
wową definicję, kogo należy uważać 
za Żyda, przedsiębiorstwo żydow­
skie. lub zrzeszenie osób pochodzenia 
żydowskiego.

W myśl tego dekretu, nie wolno

żydom, przedsiębiorstwom żydow­
skim oraz zrzeszeniom osób pocho­
dzenia żydowskiego, rozporządzeń 
nieruchomościami, zakładami gospo­
darczymi, papierami wartościowymi 
oraz prawami zarówno rzeczowym, 
jak  i obligacyjnym związanym Z wy­
mienionymi wyżej rodzajami mająt­

ku bez specjalnego pozwolenia, któ­
re może być udzielane przez protek­
tora.

Protektorowi przysługuje prawo 
ustanowienia adm inistratorów  komi- 
Sarskich, których praw a i obowiązki 
sam określi.
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Hitler rozwiewa złudzenia
Jeszcze nie dawno nie brakło u 

Bas jeśli nie zwolenników, to w 
każdym razie „admiratorów" Hi­
tlera, którzy w dyktatorze Nie­
miec widzieli odmianę — Napole­
ona. Jakoś nie dostrzegali tacy 
krótkowzroczni politycy kawiar­
niani, że z hitleryzmem wkracza 
do Europy takie barbarzyństwo, 
jakiego daremnie szukalibyśmy 
w najmroczniejszych zakątkach 
historii starożytnej. Hitler sam 
zabrał się energicznie do rozwie­
wania złudzeń swych admiratorów 
i mówi całemu światu bardzo wy­
raźnie, jak wyglądałby pokój nie­
miecki, gdyby Niemcy zapanowa­
ły nad światem. Byłoby to sam na 
sam ofiary z katem. Niemcy stali­
by się grabarzami masowo mor­
dowanych „słabych".

Nie widział tego tylko ten, kto 
tego widzieć nie chciał. Nawet we 
Francji bywali tacy radykali pa­
cyfiści, jak ów proboszcz, o któ­
rym pisze Fr. W. Foerster w swej 
książce „Europa und die deutsche 
Frage".

yNlechieby Niemcy przyszli de 
m u  — mówił ów proboszcz fran­
cuski — I NIECHBY NAS ZDY­
SCYPLINOWALI 1 zorganizo­
wali"!
Foerster odpowiedział:

„Czy myślicie, te  chcieliby was 
dyscyplinować 1 organizować? Nic 
podobnego! Ale WYSTERYLIZÓ- 
WALIBY WAS I ewakuowali*^
Kto myślał, ie w tych słowach 

jest przesada, niech się dowie, że 
w Czechach i na Morawach upa­
trzono sobie około dwóch milio­
nów mężczyzn, którzy w razie woj 
ny zostaną ewakuowani do Nie­
miec 1 poumieszczani w obozach 
koncentracyjnych! Kobiety i dzie­
ci mają zostać na łasce swych no­
wych panów. Już dzisiaj pozamy­
kano setki szkół czeskich w Pro­
tektoracie i sprowadzono do Czech 
tysiące niemieckich nauczycieli. 
Germanizacja idzie w tempie ja­
kiegoś szału.

Niedawno doniosły pisma o tra ­
gedii na terytorium wolnego mia­
sta  Gdańska. Hitlerowcy upatrzyli 
sobie coś do prostej kobiety za to, 
że patrzyła na nich okiem krytycz 
nyra i  jako „aspołeczny typ"  zo­
stała zakwalifikowana do steryli­
zacji. Nie wiem, czy wolni obywa­
tele wolnych krajów mają dość 
wyobraźni, aby przedstawić sobie 
uczucia człowieka, którego osobo­
wością rozporządza się jakiś poli­
cjant czy żandarm? Musi to być 
coś tak straszliwie upokarzające­
go, że ludzie, w których jest tro­
chę godności, bronią się przeciw­
ko dzikim zakusom barbarzyńców. 
W obronie napastowanej, gdy 
przyszli żandarmi, aby ją zabrać, 
stanął brat i  postrzelił żandarma. 
Drugi żandarm zabił obrońcę sio­
stry, obito 1 pokaleczono jej ro­
dzeństwo, uprowadzono przemocą 
ofiarę dzikiej ustawy o prawie 
rozporządzania się wolnością czło­
wieka przez wojujące doktryner­
stwo. Takie sprawy są w Niem­
czech dzisiejszych na porządku 
dziennym.

Teraz przychodzą wieści z Czech 
i Moraw, które zapowiadają stra­
szliwe męczarnie całego narodu, 
opuszczonego w chwili krytycznej 
przez „przyjaciół" i haniebnie 
zdradzonego przez swych przywód 
eów. Starożytni Rzymianie umieli 
ustosunkować się bardzo życzliwie 
do pomniejszych ludów, które szu 
kały u nich opieki i poddawały się 
im. Czesi, opuszczeni przez An­
glię i Francję, które ich właśnie 
rozbroiły, poszli pod opiekę potęż­
nej Rzeszy, sądząc zapewne, że 
dojdzie między nimi a Niemcami 
do jakiego takiego porozumienia, 
a nawet znośnego współżycia. 
Okazało się to śmiertelnym złu­
dzeniem. Z Niemcem hitlerowcem 
porozumienia nie ma, być go wca­

le nie może, bo on zawsze chce nad dzeń natury administracyjno-poli- 
innymi PANOWAĆ. Protektorzy! tycznej. U Niemców hitlerowskich
wtargnęli do Czech i Moraw, zra­
bowali bogate zasoby broni i amu­
nicji, odarli ludność ze wszystkich 
jej zasobów i musieli wzbudzić 
dla siebie takie uczucie najgłęb­
szej odrazy, jakie w kulturalnym 
człowieku tego rodzaju barbarzyń 
stwo wzbudzać musi. Po niewcza- 
sie zabrali się Czesi do organizo­
wania walki z najazdem i oto 
Kładno, miasto górników, gdzie 
żandarm niemiecki sprowokowaw­
szy bójkę, został zabity, pokazuje 
światu całemu, co to jest pokój 
niemiecki. Zagarnąć, złupić, obra­
bować, zakuć w kajdany i tępić 
inne narody, aby zrobić miejsce 
dla „panów".

Coraz wyraźniej widać, że to 
co niejednemu wydawało się po­
tęgą hitleryzmu, jest w gruncie 
rzeczy tylko straszliwą głupotą i 
dobrowolną słabizną świata. Dzie­
ją  się przecie takie niepojęte rze­
czy, że podczas gdy cały świat 
pragnie, aby reżim hitlerowski, 
tak fatalnie barbaryzujący cały 
świat, upadł jak najprędzej, w męt 
nych główkach, którym się śniły 
unie polsko - niemiecko - węgier­
skie powstaje strach: co to będzie 
gdy upadnie hitleryzm! Co przyj­
dzie po nim? Nie rozumieją wi­
dać, że już nic gorszego przyjść 
nie może nad barbarzyństwo tak 
świetnie zorganizowane i takie 
gotowe DO WYRZYNANIA CA­
ŁYCH NARODÓW i sterylizowa­
nie całego świata gwoli uczynienia 
miejsca dla panów świata.

Hitleryzm głosi z bezprzykład­
nym cynizmem, że „słabych i nie­
udanych" należy wytępić i że to 
jest właśnie najbardziej racjonal­
na miłość bliźnich. Wytępić ich, 
zniszczyć, aby ich wcale nie było, 
aby żaden władca nie potrzebował 
kłopotać się narodami niewolni­
ków. Wytępiono Słowian połab- 
skich, dogorywają w naszych o- 
czach Serbowie łużyccy, a piękne 
słowiańskie Łużyce nazywają się 
„Lausitz". Saska Kamienica to 
„Chemnitz". Budziszyn to „Bau­
tzen" itd. itd. Znamy straszliwy 
los naszych braci w Opolszczyźnie, 
w Prusach Wschodnich, w West­
falii. Hitlerowiec nie zna uczuć 
ludzkich dla kogokolwiek, znać 
ich nie chce.

Teraz właśnie patrzymy na roz­
pętany szał hitleryzmu w Cze­
chach. Gdyby hitleryzmowi cho­
dziło o pouczenie świata całego, ż» 
na rzetelność Niemców liczyć nie 
wolno, to aneksją Czech i Moraw 
* „niepodległością" Słowacji byłby 
dostatecznie głośno powiedział 
czym on jest naprawdę. Teraz za 
czyna się mordowanie ludności ro­
botniczej w czeskim Kładnie. Nie 
brak głosów, że chodzi tu zapewne 
o planową prowokację hitlerow­
ską, aby mieć pretekst do zarzą-

Pokwitowania
NA ROBOTNICZE TOWARZY­

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 
zamiast kwiatów na trumnę Tere 
sy Perłowej składają Jadwiga 
i Stanisław Benklowie zł. 10.— 

Zamiast kwiatów na trumnę Te­
resy Reznikowskiej-Perlowej skła­
da jedna z najdawniejszych przy­
jaciółek Anna Jędrzejowska zł. 10. 

* *

NA ODDZIAŁ *WARSZAWSKI 
R.T.PJ).

Obywatel Polio zł. 20.—

jednostka nie znaczy nic, ogół ma 
być wszystkim, chociaż w gruncie 
i ogół nie znaczy nic, a tylko „wo­
dzowie" znaczą cośkolwiek i wszy­
stko podporządkowuje się wzglę­
dom ich najosobistszej wygody. Ci 
śmieszni ludzie u nas, którym się 
zdawało, że współpraca i współ­
istnienie Polaków i hitlerowców 
w warunkach jakiegoś „brater­
stwa" jest możliwe, otrzymują 
lekcję poglądową od samego „Fiih 
rera", że tak nie jest, że tylko ża­
łosny głupiec może mieć takie złu­
dzenia. Niemcy imperialistyczne 
nigdy i nigdzie nie tworzyły trwa­
łych sojuszów. Gdy ostatnio we­
szły w trwalszy sojusz z Austrią, 
tak ją sobie całkowicie podporząd­
kowały, że to oni prowadzili poli­
tykę zewnętrzną i oni dowodzili 
siłami zbrojnymi obu państw, aby 
wreszcie zgubić swego sojusznika 
i wchłonąć go ostatecznie. Dzisiaj 
powtarza się to samo z Włochami. 
Podporządkowują ich sobie Niem­
cy i czynią z nich jakiś dodatek 
do Rzeszy.

Hitler jako propagandysta miał 
zadanie łatwe wobec własnego na­
rodu. Obiecał mu wyzwolenie 
z jarzma „hańby traktatu wersal­
skiego". Wyzwolił ten naród istot­
nie z traktatu wersalskiego, ale 
traktat, jaki mu narzucił, jest 
hańbą niemniejszą chyba. Ani je­
den z ważniejszych punktów pro­
gramu hitlerowskiego, na który 
wzięto milionowe rzesze ludu nie­
mieckiego, nie został zrealizowa­
ny, ba, nawet nie miał zostać zre­
alizowany. To by.y po prostu sidła 
zastawione na głupców. Teraz i 
Niemcom spadają łuski z oczu i 
im rozwiewa „Fiihrer" złudzenia, 
jakie mieli co do niego i jego wiel­
kich słów. Sterylizacja fizyczna to 
głupstwo wobec masowej steryli­
zacji ducha niemieckiego, który 
przecie jaśniał wspaniale w całej 
Europie. Złudzenia pryskają, lu­
dzie, kochający wolność i ceniący 
dorobek całych tysiącleci, mają 
dość austriackiego gadania i po­
woli skupiają się pod sztandarami 
obrony cywilizacji. Bo tu  chodzi 
o cywilizację! Nie uważamy za 
kulturę tego stanu cywilizacji, 
który jest całkowicie przystoso­
wany do potrzeb wielkich wojen 
zdobywczych, najazdów i tępienia 
narodów słabszych. Przeciwnie, 
uważamy to za dzicz i barbarzyń­
stwo. To jest groźne, ale i dżuma 
także jest groźna, a jednak czło­
wiek walczy z nią i zwycięża ją 
ostatecznie. Jak w ciężkich epide­
miach cholery zarazek traci wre­
szcie na sile, tak w tej epidemii 
dżumy duchowej zarazek musi 
stracić na sile, i organizm nie­
miecki zacznie wracać do zdrowia. 
Wtedy Europa zacznie oddychać 
spokojnie.

Ważna deklaracja
Głos Socjalistów niemieckich w Polsce

Czytelnik zapewne zwrócił uwa­
gę na obszerny artykuł umieszczo 
ny w niemieckiej socjalistycznej 
,(Lodzer Volkeszeitung“, organie 
bratniej Niemieckiej Socjalistycz­
nej Partii Pracy. Artykuł ma cha­
rakter obszernej DEKLARACJI, 
wyjaśniającej stanowisko Niem­
ców — Socjalistów w Polsce we 
wszystkich najistotniejszych spra­
wach bieżących. W „Łodzianinie" 
przytoczyliśmy tę obszerną dekla­
rację w całości, w innych naszych 
dziennikach w skrócie.

To WAŻNY DOKUMENT. Wia 
domo oczywiście każdemu — osta 
tnio pisaliśmy o tym obszernie, 
omawiając książkę Winiewicza o 
Niemcach w Polsce — że znaczną 
część Niemców w Polsce ogarnęły 
swą siecią organizacyjną i swą 
ideologią żywioły hitlerowskie i 
hitleryżujące, w dwuch odłamach. 
Postawiono fasadę": NIEMIEC— 
TO HITLEROWIEC! Próbuje się 
TERORYZOWAÓ te żywioły, któ­
re nie chcą należeć do hitlerow­
skich jaczejek. Próbuje się (refe­
rat p. Wiesnera) niemiecką naro­
dową „grupę" (całość) w Polsce 
ZWIĄZAĆ Z JII-CIĄ RZESZĄ".

Otóż omawiana obszerna dekla­
racja tow. tow. niemieckich w Pol 
see ŁAMIE oczywiście tę zasadę, 
że ,(Niemiec — to hitlerowiec. 
Staje na gruncie SZCZEREJ lojal 
ności wobec Polski. Bezwzględnie 
naturalnie wypowiada się PRZE­
CIWKO HITLEROWSKIEMU RE 
ZIMOWI W NIEMCZECH. Powia­
da wyraźnie i z naciskiem:

Naród nlemlecld, poddany zo­
stał w ciągu ostatnich la t CIĘŻ­
KIM DOŚWIADCZENIOM. NA­
RZUCONO MU NIEWOLĘ i jego 
ujarzmienie ma jeszcze przy tym 
służyć do tego, ABY INNYM NA­
RODOM NARZUCAĆ JARZMO. 
W takim momencie uważamy za 
swój obowiązek przez zajęcie sta­
nowiska BRONIĆ HONORU I 
PRAWA, Jako Niemcy, w naszym 
własnym Imieniu, Jak również W 
IMIENIU MILIONÓW, które dziś 
nie posiadają ku temu żadnej mo­
żliwości.
Są to słowa mocne i piękne, od­

ważnie wypowiedziane w trudnych 
warunkach socjalistycznej pracy 
wśród niemieckich mas pracują­
cych w Łodzi i  na Śląsku (Gór­
nym i Cieszyńskim). Deklaracja 
ostro ZWALCZA HITLEROW­
SKI IMPERIALIZM, skierowany 
także przeciw Polsce. I  powiada: 

Przez szereg la t walczyliśmy 
przeciw temu reżymowi 1 BĘ­
DZIEMY GO NADAL ZWAL­
CZAĆ, bowiem tylko drogą obale­
nia tego reżymu może być ZA­
BEZPIECZONY POKÓJ NA 
ŚMIECIE I W EUROPIE. Tylko 
drogą obalenia tego reżymu NASZ 
KRAJ, RZECZPOSPOLITA POL­
SKA, OSIĄGNĄĆ MOŻE Z PO­
WROTEM ZAGROŻONY POKÓJ.

Twarde i mądre słowa. Widzi­
my, że nasi tow. tow. niemieccy w 
najtrudniejszych warunkach (te- 
ror!) swej pracy WIERNIE SPEL 
NIAJĄ SWÓJ OBOWIĄZEK SO­
CJALISTYCZNY! Deklaracja znaj 
duje właściwe słowa dla podkre­
ślenia SOLIDARNOŚCI Z PRO­
LETARIATEM POLSKIM:

Niemieccy socjaliści w Polsce 
znajdowali się od pierwszej chwili 
swej działalności W OPOZYCJI 
DO POZOSTAŁYCH ORGANIZA- 
CYJ NIEMIECKICH. Socjaliści 
niemieccy poszukiwali drogi do 
pracującej ludności w Polsce i 
ZNALEŹLI JA. Stanęli w jednym 
szeregu z całą klasą robotniczą 
Polslii, aby wraz z nią pracować 
NA RZECZ UKSZTAŁTOWANIA 
ODZYSKANEJ OJCZYZNY W 
DUCHU WOLNOŚCI I  SPOŁECZ 
NEJ S PRAWIE DLIMO SCI. 
Trafne, rozumne słowa. Nie za­

pomnimy o nich. Ze swej strony 
zapewniamy tow. tow. niemiec­
kich o naszej solidarności. Tow. 
tow. niemieccy wiedzą, że NIGDY 
NIE UTOŻSAMIALIŚMY HITLE­
RYZMU z postawą polityczną 
wszystkich Niemców, zwłaszcza 
niemieckiego proletariatu. Dosko­
nale wiemy, jak cierpi proletariat 
niemiecki w Niemczech pod butem 
dyktatury, i ilu dzielnych socjali­

stów proletariuszy przebywa W 
obozach koncentracyjnych.

Stanowisko socjalistów niemieC 
kich w Polsce ma niemałe znacze­
nie DLA PAŃSTWA POLSKIE- 
GO, skoro wiadomem jest, że po­
lityka Hitlera — tak jak było to 
Sudetach — stara się wykorzy­
stać niemieckie mniejszości, spro­
wadzając je do roli NARZĘDZIA 
HITLEROWSKIEGO IMPERIA­
LIZMU. Powiniemy starać się 
UŁATWIO pracę tow. tow. nie­
mieckim, broniąc ich przed hitle­
rowskim terorem.

Deklaracja ma także SZERSZE 
ZNACZENIE. Zagadnienie mniej­
szości narodowych w Polsce — to 
wielkie i niełatwe zagadnienie. Oto 
czytamy, że hitlerowska intryga 
już zajęła się — BIAŁORUSINA­
MI... obiecując im złote góry. Ro­
zumna polityka mniejszościowa 
Polski winna dążyć do ustalenia 
racjonalnych stosunków z  mniej­
szościami w Polsce. Taka polityka 
znajdzie zapewne oddźwięk wśród 
tych głębiej myślących żywiołów 
mniejszościowych, które rozumie­
ją, że obietnice różnych Goebbel­
sów są bluffem.

Tow. tow. niemieckim przesyła­
my serdeczne pozdrowienia.

K. CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
INTRYGI HITLEROWCÓW 
WŚRÓD... BIAŁORUSINÓW

„Kurier Polski" donosi, że hitle­
rowcy zabrali się także do Biało­
rusinów. Naturalnie — dla osła­
biania Polski. Analogia do znanych 
intryg „ukraińskich".

W Gdańsku (!) mianowicie od­
był się „kongres" działaczów bia­
łoruskich z Polski, Litwy, Łotwy, 
Estonii, Rosji sowieckiej 1 Stanów 
Zjednoczonych. Delegat z  Amery­
ki usiłował przekonać zebranych, 
że rząd berliński planuje stworze­
nie niepodległego państwa biało­
ruskiego (!) 1 że wobec tego Bia­
łorusini powinni pomagać Niem­
com w realizacji ich planów na 
wschodzie Europy.

Na zjeździe białoruskim nie by­
ło zgody. Większość działaczów z 
Europy wypowiedziała się przeciw 
wprzęganiu ludu białoruskiego w 
rydwan imperjalistycznej polityki 
niemieckiej.
Może chodzi hitlerowcom także 

o inne państwa, ale przede wszy­
stkim — o POLSKĘ:

Istota zagadnienia tkwi w tem, 
że Niemcy najwidoczniej organi­
zują batalię propagandową 1 że w 
tej batalii jakaś rola przeznaczo­
na Jest dla Białorusinów, wzglę­
dnie dla kwestii białoruskiej. Bia­
łorusini, działający w Polsce, Już
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Ustroń, w czerwcu.
I w tym roku, tak, jak w latach 

poprzednich, z początkiem sezo­
nu kąpielowego przybyła do U- 
Stronia spora grupka ubezpieczo­
nych na kurację klimatyczno- 
zdrojową. Ubezpieczalnia Społe­
czna w Bielsku wynajęła na cały 
sezon letni piękną willę dr. Mi­
chejdy, w której znalazło pomie­
szczenie około czterdziestu osób.

Ustroń posiada kąpiele borowi­
nowe, kwasowęglowe, eiarczane, 
jodobromowe i solankowe nie­
zwykle skuteczne przy leczeniu 
wszelkich chorób kobiecych oraz 
takich schorzeń, jak: ischias i
wszelkiego rodzaju reumatyzmy.

Pobyt w uzdrowisku dla ubezpie­
czonych i członków ich. rodzin 
jest bezpłatny w ciągu czterech 
tygodni, tak samo, jak różnego ro­
dzaju zabiegi lekarskie i kąpiele. 
Opieka lekarska nad kuracjusza­
mi Ubezpieczalni spoczywa w rę­
kach dwóch lekarzy: jeden inter­
nista, mający ogólny nadzór nad 
zdrowiem pacjentów, drugi spe­
cjalista od kuracji zdrojowych, 
którego zadaniem jest przepisy­
wanie stosownych kąpieli w za­
leżności od rodzaju schorzenia-

Rezultaty kuracji w zdrojach 
Ustronia w ubiegłych latach były 
tak dobre, że Ubezpieczalnia biel­
ska nosi się z zamiarem utworze­

nia tu stałego ośrodka kąpielowe­
go. Ważnym bowiem czynnikiem 
przy tego rodzaju kuracji jest do­
broczynne działanie łagodnego 
klimatu górskiego; kąpiele, zdro­
we czyste powietrze i obfite pięć 
tazy dziennie podawane pożywie­
nie, po 4-ch tygodniach pobytu 
dają w efekcie tak znaczną popra­
wę w zdrowiu pacjenta, jakiej nie 
dadzą całe miesiące leczenia w 
mieście.

Urządzenie przez Ubezpieczał- 
nię uzdrowiska w Ustroniu jest 
bardzo potrzebne przede wszyst­
kim dla tej licznej grupy ubez­
pieczonych, jaką stanowią górnicy 
i robotnicy z wielkiego przemy­
słu bielskiego, z racji swego za­
wodu narażeni na schorzenia po­
wstające na tle reumatycznym. 
Miesięczna kuracja w Ustroniu,

jak wykazały dotychczasowe re­
zultaty, jest najskuteczniejszym 
zahamowaniem takich procesów 
chorobowych.

Utrzymanie jednego kuracju­
sza kosztuje około dwóch złotych 
dziennie, czynsz dzierżawny za ca­
ły sezon — trzy i pół tysiąca zło­
tych, a po doliczeniu jeszcze o- 
płat za kąpiele i pracę lekarzy, 
suma wydana przez Ubezpieczal- 
nię na urządzenie uzdrowiska, 
zamknie się w granicach kilku 
tysięcy złotych. Kwota stosunko­
wo mała wobec korzyści, jakie 
odniesie tych kilkaset osób, które 
się pozbędą dotkliwych, utrudnia­
jących pracę cierpień, i znajdą w 
czasie tego miesiąca zdrowy wy­
poczynek po pracy.

L. M.

Willa, w której mieszkają kuracjusze,

przed kilku tygodniami zwracali 
uwagę, że agenci niemieccy usiłu­
ją  zarzucić sieci i wygrywać bia­
łoruską mniejszość narodową.
A więc mamy nowe próby zasto- 

stowania już „tradycyjnej" hitle­
rowskiej taktyki mniejszościowej 
(„sudeckiej").

DOBRE RADY P. ZOFII 
„Czas" jest okropnie zdenerwo­

wany. Zastanawia się nad tym, czy, 
aby LUDOWCY NIE PÓJDĄ Z SO 
CJALlSTAMI ? Swe zmartwieni* 
wyraża on we wstępnym artykule.
I udziela — & la sławetna p. Zofia 
z czerwoniaków — bezpłatnych po 
rad ludowcom, by, broń Boże, z so­
cjalistami nie szli:

W szczególności mamy poważne 
wątpliwości czy Stronnictwu Lu­
dowemu, które nawet w innych ko 
łach politycznych zyskało sobie 
duże uznanie w swej walce e  słu­
szne i należne prawa polityczne, 
wyszłyby na dobre Jakiekolwiek 
porozumienia z  lewicą^ Na tej dro 
dze łatwo nie tylko stracić obec­
nych sympatyków, ale 1 przyspo­
rzyć sobie nowych przeciwników. 
Poza tym najważniejsze, że obec­
nie napewno nie zbiegną się z In­
teresem Państwa.
Państwu takie porozumienie lu­

dowców z socjalistami może wyjść 
tylko na dobre, bo zbliży lud do 
państwa, a państwo do ludu. Czyli 
że wzmocni państwo w trudnej 
dobie obrony.

Ludowcy stoją na gruncie DE­
MOKRACJI, i nie mogą zajmować 
stanowiska innego! Z kim więc 
mają iść? Z faszyzującą endecją? 
a może wstąpić do OZON-u?

ETON
„Eton" — to angielski sławny 

zakład naukowy, przygotowujący 
mężów stanu. P. Lup. w korespon­
dencji z Londynu do „Słowa" podzl 
wia poziom wiedzy etończyków 
(słuchaczy):

Taki poziom wiedzy i zaintere­
sowań, i taki poziom dyskusji 6 
wszystkich problemach u szesna­
stoletnich chłopaków jest czerni 
fenomenalnem, zdumiewającem. 
Miałem wrażenie, że rozmawiam 
z wytrawnymi dziennikarzami, * 
nie ze sztubakami. — Komisją 
spraw zagranicznych naszego SeJ 
mu wieleby zyskała, gdyby wię­
kszość obecnych posłów zastąpio­
no tymi ucznlakaml(!) Ten Eton, 
to jest pepiniera nietylko gentle- 
menów, ale i mętów stanu, I  nla 
dziwnego, że prawie stale połowa 
członków gabinetów angielskich—• 
to są dawni wychowankowie Eton. 
Etończykiem był też Churchill, 
największa dzisiaj indywidualność 
w Anglii.
Największym bogactwem Anglii 

jest CZŁOWIEK! ciężko wzdycha 
p. Lup. Istotnie. Ale człowiek się 
formuje naprawdę w atmosferze 
wolności i prawa, w demokracjll

K. CZ.
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Niemieckie a g a  wobec Polski Aktualne rozważania ekonomiczne
Próby przerwania frontu pokojowego

„Koszmar Koalicji", który spę­
dza! sen z powiek „żelaznego 
Kanclerza", prześladuje również 
pierwszego kanclerza „Trzeciej" 
Rzeszy. Dotychczas odnosił Adolf 
Hitler wielkie zwycięstwa „poko­
jowe", to znaczy dzięki presji woj 
ekowej, a bez wojskowego oporu 
ie  strony zagrożonej. Korzystał 
zaś z rozbicia Europy, w której 
nie doprowadzono do urzeczywist 
nienia zasady niepodzielnego po­
koju.

Niemcy znalazły się w ślepym 
zaułku, gdy po marcowym prze­
wrocie w zagranicznej polityce 
angielskiej powstał w odpowiedzi 
na niemiecką ofensywę marcową 
w Europie środkowo - wschodniej 
pokojowy front, obejmujący An­
glię, Francję, Polskę, Turcję, Ru­
munię i Grecję. Pierścień przeciw 
nowej napastliwości Niemiec bę­
dzie zamknięty w razie dojścia 
do skutku porozumienia angielsko- 
sowieckiego i po uchwaleniu no­
wej ustawy o neutralności Stanów 
Zjedn. Ta nowa ustawa przewi­
duje mianowicie cofnięcie obowią­
zującego zakazu wywozu broni i 
rynsztunku wojennego dla państw 
wojujących. Czyli innymi słowy: 
prezydent Roosevelt będzie miał 
możność udzielenia pomocy w po­
staci materiału wojennego Anglii, 
Francji i ich sprzymierzeńcom.

O ile ten front pokojowy będzie 
definitywnie zbudowany nie tyl­
ko pod względem dyplomatycz­
nym, lecz także uzgodniony w 
praktycznym' i szczegółowym wy­
konaniu wzajemnej pomocy, wów­
czas wszelkie próby naruszenia po 
koju ze strony osi Berlin—Rzym 
lub t. zw. antykomunistycznego 
trójkąta Berlin — Rzym — To­
kio, będą skazane na pewną klęs­
kę. Przewaga frontu pokojowe­
go jest bowiem niewątpliwa i bez­
sporna.

Dyplomacja hitlerowska pracu­
je gorączkowo, żeby ten pierścień 
rozerwać. Nie tylko stara się 
zwerbować nowych sojuszników, 
jak Hiszpanię i Jugosławię. Nie 
tylko zmusiła Danię, Łotwę i Esto­
nię do ograniczenia niezależności 
w postaci paktów przeciwnapast- 
niczych. Czyni ponadto wysiłki, 
żeby państwa, które weszły do 
frontu pokojowego, oderwać od 
Anglii. Próby były podjęte w 
stosunku do Rumunii. Półoficjal 
na „Berliner Boersenzeitung", stra 
sząo- Rumunię rzekomym niebez­
pieczeństwem paktu anglo - so­
wieckiego, wzywała ją  do rewizji 
zagranicznej polityki. Napróżno, 
bo wkrótce po tym podczas wizy­
ty p. Gafencu w Ankarze nastą­
piło zacieśnienie przyjaźni rumuń­
sko - tureckiej i wzmocnienie po­
rozumienia bałkańskiego, nad któ 
rego rozbiciem pracuje dyplomacja 
osi Berlin — Rzym.

Dyplomacja hitlerowska podję­
ła również próbę ponownego zneu­
tralizowania Polski i podkopania 
angielsko - polskiego paktu wza­
jemnej pomocy. Balony próbne 
wypuściła najpierw w Londynie i 
Paryżu w postaci defetystycznych 
artykułów o Gdańsku w „Times" 
i t. d. Gdy opinia publiczna w 
Anglii i Francji okazała się nie­
przystępna i gdy padły niedwu­
znaczne oświadczenia oficjalnych 
Anglików i Francuzów, że polskie 
prawa w Gdańsku są częścią skła 
dową polskiej niepodległości, wów 
czas rozpoczęły się nowe matac­
twa niemieckie celem zneutralizo­
wania Polski.

Na zewnątrz, pro foro externo, 
rozlegała się kanonada gróźb, in­
cydentów i krzyków, manifestują­
cych za „powrotem" Gdańska do 
Rzeszy, a za kulisami, dyskretnie 
padały hitlerowskie zapewnienia, 
że nieprzyjaźń z Polską jest tylko 
przejściowa i tymczasowa. To, co 
przeniknęło do prasy, wymaga 
czujności i głębszego zastanowie­
nia.

Podczas wizyty w Kopenhadze 
oświadczył (13 czerwca) min. dr. 
Frank, że wierzy, iż Niemcy o- 
trzymają kolonie w drodze poko­
jowej i że uda się Adolfowi Hitle­
rowi rozwiązać sprawę gdańską 
bez wojennych zawikłań.

Warszawski korespondent „Koel 
nische Zeitung" w korespondencji 
ogłoszonej 14 czerwca p. t. „Ko­
niec Trzeciej Europy" apeluje do 
rozumu p. min. Becka i przeciw­
stawia mu rzekomy brak poczucia

rzeczywistości, który zapanował 
w prasie polskiej. Warszawa nie 
zgodziła się nawet, żeby poważ­
nie się zastanowić nad „rozsąd­
ną" propozycją niemiecką co do 
uregulowania sprawy Gdańska i 
„korytarza", chociaż „rozumne 
koła w Polsce nigdy się nie łudzi­
ły, że te zagadnienia będą musia­
ły pewnego dnia być wyjaśnione".

Korespondent niemiecki nie u- 
jawnił, na jakie to „rozumne" ko­
la polskie Niemcy mogą liczyć, 
ale podtrzymuje nadzieje, że znaj­
dują się jeszcze ciągle w Polsce 
czynniki, które zechcą wrócić do 
polityki przyjaznej dla „Trzeciej" 
Rzeszy za cenę „pokojowego" roz­
wiązania zagadnień Gdańska 1 „ko­
rytarza".

Tego samego dnia, kiedy „Koel 
nische Zeitung" wyciągała ręce 
do „rozumnych" kół w Polsce, 
zjawił się po raz pierwszy po dłuż 
szej nieobecności ambasador nie­
miecki, von Moltke, u p. wicemi­
nistra Szembeka. Oświadcza się 
w warszawskich kołach politycz­
nych — doniósł „Temps" — że 
rozmowa dotyczyła sprawy sto­
sunków prasowych między Niem­
cami a Polską w związku z pew­
nymi sugestiami, poczynionymi 
przed pewnym czasem ze strony 
niemieckiej celem doprowadzenia 
do odprężenia w stosunkach mię­
dzy obu krajami.

Kanclerz Hitler popełnił błąd 
kapitalny przez to, że zdradził i 
ujawnił swe rzeczywiste zamysły, 
wysuwając swe znane żądania 
przeciw Polsce. Pchnął Polskę w 
objęcia Anglii. Obecnie p ragn ie  
— o ile w nosić m ożna z p rzy to ­
czonych wyżej głosów — napra­
wić swój błąd i oderwać Polskę 
od Anglii. Po izolowaniu Polski 
nie będzie już niebezpieczeństwa 
ze strony wielkich mocarstw, gdy 
nastąpi dalszy ciąg operacji wscho 
dniej w porozumieniu z „rozum­
nymi" kołami polskimi.

Berliński korespondent wycho­
dzącego we Lwowie ukraińskiego 
„Diła" pisał — cytujemy według

„Kuriera Warszawskiego" — że 
na zewnątrz objawiana jest w Ber 
linie nieustępliwość w sprawie 
Gdańska i konieczność rychłego 
rozwiązania tego zagadnienia. 
„W gruncie rzeczy nie chodzi 
(Niemcom) już dzisiaj o kwestię 
gdańską, ale o rozbicie angielskiej 
koncepcji okrążenia jako całości. 
Takie rozbicie byłoby równoznacz 
ne z załamaniem wpływów Anglii 
na kontynencie, z kompromitacją 
jej polityki, a dla takiego sukcesu 
wartoby nawet odsunąć na czas 
pewien zagadnienia wschodnie. A 
tymczasem — być może — udało­
by się osiągnąć kompromis z upo­
korzoną Anglią".

Od pierwszej chwili przestrze­
galiśmy przed polityką 1934 r. Ta 
polityka zbankrutowała. Nasz 
krytyczny stosunek wypływał jed­
nak nie z dążenia do stosunków 
naprężonych z Niemcami, lecz z 
podstawowego założenia, że żaden 
pakt „dwustronny", lecz reaseku­
racja Polski u wielkich mocarstw 
stanowić dopiero może realny fun­
dament poprawnych stosunków 
polsko - niemieckich.

Jeżeli obecnie znowu przestrze­
gamy przed świeżymi matactwami 
niemieckimi, to chodzi nam o to, 
żeby ukryte, a nieznane „rozumne" 
koła polskie nie mogły ułatwić 
dyplomacji hitlerowskiej powtórzę 
nia starej gry usypiania Polski.

Do dyplomatycznej frazeologii 
nie przywiązujemy żadnego zna­
czenia. Natomiast wiemy o roz­
budowie niemieckich fortyfikacji 
w pobliżu naszych granic i o pla­
nie finansowego osłabienia Polski 
w sku tek  konieczności utrzymywa­
nia zbrojnego pogotowia. Póki 
Niemcy czynami swymi zmuszają 
Polskę do ostrożności i do ofiar, 
koniecznych dla obrony, póty za­
pewnienia o „tymczasowej" tylko 
nieprzyjaźni, póty próby „porozu­
mienia prasowego" czy inne mi­
raże „odprężenia" natrafią w Pol­
sce na mur podejrzeń i zdecydo­
wanego oporu.

B. ELMER.

Szlakiem badań ekonomicznych Karola Marksa
Dajemy dziś drugą część a r ty ­

kułu tow. Daniela Gross. Pierwsza
część wydrukowana była w nume­
rze wczorajszym.

Kontynuując badania finansowe 
przy uwzględnieniu polityki finan­
sowej prowadzonej w czasie woj­
ny światowej i po wojnie dosze­
dłem do przekonania, że Karol 
Marks w swoich badaniach nie do­
tarł do poznania istoty i doniosło­
ści banku biletowego wyposażo­
nego w państwowy przywilej emi­
syjny. oraz do poznania nowoczes­
nego handlu zagranicznego. Do­
świadczenie w czasie wojny świato 
wej i doświadczenie powojenne do 
wiodło, że nie banki zwykłe i kre­
dyt przez te banki udzielony na 
podstawie złożonych tamże osz­
czędności są tą najpotężniejszą si­
łą rozpędową produkcji, lecz jedy­
nie wspomniane przez Karola Mar 
ksa tak zw. banki narodowe czyli 
centralne, stanowią dzięki udzielo­
nemu tymże przez Państwo przy­
wileju emisyjnego „najpotężniej­
szą siłę rozpędową produkcji i za­
razem ponoszą największą odpo­
wiedzialność za powstawanie kry­
zysu". Doświadczenie wojenne i po 
wojenne wykazało, że bank bileto­
wy przez Państwo uprzywilejowa­
ny jest jednym słowem panem ży­
cia i śmierci.

Uprzywilejowany Bank Emisyj­
ny ożywia gospodarstwo, wywołu­
jąc t. zw. koniunkturę, jeżeli emi­
sję pieniężną powiększa, a nato­
miast powoduje kryzys i może wy 
wołać nawet katastrofę gospodar­
czą, jeżeli emisję pieniężną zmniej­
sza.

Istniały i istnieją pewnie jeszcze 
dziś banki prywatne uprawnione 
do wydawania biletów czyli bank­
notów. Takie bilety są zobowiąza­
niami, czyli długami tych banków, 
a pewność wykonania tego zobo­
wiązania, czyli zapłata długu zale­
ży od majątku tych banków. Na­
tomiast zupełnie inaczej rzecz się 
ma z biletem banku zwanego za­
zwyczaj narodowym, który o trzy-

Misterium Opieki Społecznej
Bada już dwa miasiaie...

n
mai od Państwa prawo powszech­
ności.

Bilet taki nie jest zobowiąza­
niem, czyli długiem tego banku 
lecz pieniądzem i spełnia tą samą 
funkcję gospodarczą wewnątrz 
Państwa co pełnowartościowa mo­
neta złota, względnie srebrna.

Tą właściwość przez Państwo 
udzielonego przywileju potwierdza 
wyraźnie statut Banku Polskiego. 
Art. 46 głosi: „Bank posiada do 31 
grudnia 1944 r. (ostatnio termin 
został o 10 lat przedłużony) wy­
łączny przywilej wypuszczania bi­
letów bankowych będących praw­
nym środkiem płatniczym 1 posia­
dających nieograniczoną moc uma­
rzania zobowiązań przez zapła­
tę...".

Według art. 82 statutu Banku 
Polskiego tenże bank na wypadek 
zgaśnięcia przywileju emisyjnego
0 ileby akcjonariusze zadecydowa­
li dalsze jego istnienie — będzie 
miał charakter zwykłego banku i 
będzie podlegał „tym samym nor­
mom prawnym, co inne banki ak­
cyjne".

Nie kapitał zakładowy Banku
Polskiego, ani też nie zaufanie do 
Banku Polskiego nadaje bankno­
towi moc pieniądza. Moc tą nada­
je banknotowi jedynie 1 wyłącznie 
Państwo.

Pieniądz z pełnowartościowego 
materiału w formie monety złotej
1 srebrnej wyszedł z obiegu po woj 
nie światowej prawie we wszyst­
kich państwach. W Polsce np. ma­
my tylko pieniądz z nieszlachetne­
go kruszczu i z papieru.

Jeden i drugi pieniądz jest „pra­
wnym środkiem płatniczym" i ja­
ko taki służy ludności do kupna 
wszystkich towarów potrzebnych 
dla zabezpieczenia bytu. Szczęśli­
we są te sfery społeczeństwa, któ­
re dzięki posiadaniu takich pienię­
dzy w dostatecznej ilości, mogą ku 
pić wszystko, co im jest potrzebne 
dla zabezpieczenia sobie wygodne­
go życia. Pożałowania godne są 
natomiast te sfery ludności, które 
z powodu braku dostatecznej Iloś­
ci pieniędzy muszą w wydatkach 
koniecznych dla zaspokojenia po­
trzeb życiowych się ograniczać, a

w razie zupełnego braku pieniędzy 
są zdane na łaskę instytucji dobro 
czynnych. Pod tym względem mo 
żnaby nowoczesne społeczeństwo 
podzielić na dwie klasy. Pierwsza 
klasa to elita, która może płacić 
i żyć zbytkownie. A druga klasa 
to są szerokie sfery ludności, do 
których pieniądz dociera w bardzo 
szczupłych rozmiarach i dlatego 
sfery te nie mogą w należyty spo­
sób być odbiorcami towarów. Rol­
nicy mogą być i są odbiorcami pro 
duktów z własnego gospodarstwa 
i na ten cel pieniędzy nie potrzeba 
ją. Natomiast ludność miejska nie 
mogłaby żyć nie mając pieniędzy.

Dlatego też sprawa wprowadze­
nia pieniędzy do gospodarstwa (©- 
misja pieniędzy) 1 rozdział pienię­
dzy wewnątrz gospodarstwa jest 
dla nowoczesnego społeczeństwa 
problemem pierwszorzędnej wagi. 
Zapoznanie się z tym problemem 
umożliwi nam dopiero zrozumienie 
funkcji instytucji finansowych w 
przyjmowaniu oszczędności, udzie­
laniu kredytu ich znaczenie dla 
produkcji wewnątrz kraju i dla 
międzynarodowej współpracy go­
spodarczej. Dlatego też sprawa 
emisji i rozdziału pieniędzy jest 
problemem podstawowym i nieod­
zownym warunkiem dla znalezie­
nia drogi powrotnej z wojny świa­
towej do przedwojennych stosun­
ków gospodarczych, a w szczegól­
ności także do międzynarodowej 
przedwojennej współpracy gospo­
darczej.

Poznanie ustroju pieniężno-kre­
dytowego ułatwi nam naturalnie 
poznanie drogi, prowadzącej do 
wyzwolenia ekonomicznego prole­
tariatu, a wyszukanie tej drogi by 
ło właściwym celem badań ekono­
micznych Karola Marksa.

n. GROSS.
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Związek Zawodowy Transporto­
wców zawarł swojego czasu umo­
wę dla marynarzy, która przewidu­
je jako organ rozstrzygający spo­
ry Komisję Arbitrażową. Super-ar- 
bitrem w tej Komisji został wyzna­
czony p. Główny Inspektor Pracy.

Oddawna Związek prowadził ak­
cję o zawarcie umowy zbiorowej, 
odrębnej dla służby hotelowo - go­
spodarczej. Rozpoczęte pomiędzy 
zainteresowanymi stronami roko­
wania nie doprowadziły do podpisa 
nia umowy zbiorowej, wobec czego 
i ta  sprawa została skierowana do 
Komisji Arbitrażowej.

Dnia 13 marca i 18 kwietnia r. 
b. odbyły się dwa kolejne posie­
dzenia Komisji Arbitrażowej, po­
święcone tym kwestiom pod prze­
wodnictwem p. dyr. Klotta.

W wyniku posiedzeń — bez ucie­
kania się do arbitrażu — podpisane 
zostały dwa protokóły. Jeden z 
nich przedłużył umowę dla mary­
narzy o dwa i pół roku, drugi — 
zawierał całą umowę zbiorową dla 
służby hotelowo - gospodarczej.

Udało się Związkowi Transporto 
wców uzyskać skrócenie czasu pra 
cy dla służby hotelowej, podniesie­
nie niektórych zarobków, oraz usta 
lenie szeregu przepisów praw służ­
by hotelowo - gospodarczej.

Pod koniec konferencji p. dyr. 
Klott oświadczył stronom, że spra­
wę uważa za załatwioną bardzo do­
brze i pomyślnie dla obu stron. Po­
nadto pochwalił sposób załatwie­
nia: w drodze bezpośrednich roz­
mów 1 bez uciekania się do arbitra­
żu.

W rokowaniach dnia 13 marca r. 
b. brał udział, jeszcze jako repre­
zentant Oddziału Marynarzy w 
Gdyni, p. Franciszek Pawliński, 
który wówczas wyraził swoją zgo­
dę na zasady, ustalone przy for­
mułowanie tekstu protokółów.

P. Pawliński w tym czasie, mię­
dzy jedną a drugą konferencją Ko­

misji Arbitrażowej, dokonał dywer 
sji w Związku i założył jakąś lokal­
ną organizacyjkę pod nazwą Zwią­
zek Marynarzy Polskich.

Nie wiadomo z czyjego natchnie 
nia p. Pawliński z konferencji w 
dniu 13 marca r. b. okazał się wro­
giem samego siebie... w dwa czy w 
trzy tygodnie później.

Po zawarciu wspomnianych pro­
tokółów p. Pawliński zjawił się u 
miejscowego Inspektora Pracy w 
Gdyni razem z reprezentantami ja­
kichś innych zwtązeczków i oświad­
czył, że umowa jest — jego zda­
niem zła. Zażądał jednocześnie, by 
pozostawić w mocy starą umowę 
zbiorową: umowę dla służby hote­
lowo - gospodarczej, którą jeszcze 
na Komisji Arbitrażowej w dn. 13 
marca r. b. rewidował w prawdzi­
wym „pocie czoła", jako reprezen­
tant klasowego Związku Transpor­
towców.

I  tu zaczęła się tworzyć jakaś 
dziwna historia dokoła tej sprawy.

Ministerium Opieki Społecznej 
zarządziło zbadanie przez eksperta, 
powołanego z ramienia Ministe­
rium Sprawiedliwości: czy umowa 
zbiorowa dla służby hotelowo - go­
spodarczej podpisana dnia 18 kwie 
tnia r. b. jest lepsza czy też gorsza.

Minęło od tego czasu pełne dwa 
miesiące, a sprawa dotychczas nie 
jest załatwiona. Ministerium Opie­
ki Społecznej nadal wyczerpująco 
porównuje teksty umów zbioro­
wych i dotychczas jeszcze nie zdo 
łało ustalić, która z tych umów 
jest... istotnie lepsza.

P. Pawliński, który w błyskawi­
cznym tempie zmienił skórę polity­
czną, korzysta z tej niespodziewa­
nej przerwy w wejściu w życie no­
wej umowy zbiorowej i poświęca 
dużo sił, by przekonać marynarzy 
i służbę hotelową, że zapoczątkowa 
na przez niego i na uzgodnionych 
z nim zasadach oparta umowa jest 
zla.

Chciałbym zaapelować na drodze 
publicznej do Ministerium Opieki 
Społecznej, by zechciało przyśpie­
szyć decyzję, która nie wymaga, 
na Boga, badań tak długich, po po­
chlebnej ocenie jej ze strony same­
go Głównego Inspektora Pracy.

A. ZDANOWSKI.

Wszystko razem
Za nieboszczki cesarsko -  królew . 

skiej A ustrii dwór wiedeński bardzo 
przestrzegał e tyk ie ty  dworskiej i 
trzeba było zajmować wysokie sta.  
nowisko w  hierarchii wojskow ej lub 
cywilnej, by być jfioff&Kig", to  zna. 
czy, by mieć dostęp do dworu.

Nie o wiele m niej odgradzały się 
od narodu dwory berliński, peter, 
sburski lub madrycki. Żadnemu je . 
dnak z  panujących cesarzy lub kró-

^n^PuO G R
POTU SUD0RVN

Burżuszja a faszyzm
Nacisk na prasa

Rozpoczęcie polityki nieustępli­
wości wobec faszyzmu nie w smak 
idzie międzynarodowemu wielkie­
mu kapitałowi. A właśnie teraz 
jest odpowiednia chwila dla zade­
monstrowania nie słowami, lecz 
czynem swego patriotyzmu! Bo 
mówić o swych ideałach, mówić o 
swej gotowości poświęceń dla oj­
czyzny jest łatwo. Okazuje się je­
dnak, że przypieczętowanie słów 
tych jest czasem ponad siły wiel­
kokapitalistycznej międzydzynaro- 
dowej burżuazjL 

Do jakich chwytów jest zdolna, 
do jakich „poświęceń" jest gotowa, 
to wskazuje list przysłany przez 
jedną z najpoważniejszych firm 
francuskich „Bazar de l‘Hótel de 
Ville“ (Miejski Bazar) do dzienni­
ka „1‘Epoque". W liście tym firma 
donosi o wycofaniu swych ogło­
szeń w dzienniku i tłomaczy to: 

„Muszę zwrócić uwagę Sz. P. 
jak rozpaczliwe konsekwencje dla 
handlu, mają takie artykuły jak

dzisiejszy. (Burza nad Gdań­
skiem)".

W artykule tym autor Kerillis lo 
jalnie zawiadamiał swych czytelni 
ków o groźnej sytuacji w Gdańsku, 
o konieczności psychicznego przy­
gotowania się do ciężkiej próby, ja 
ka być może niedługo nas czeka.

Otóż to się nie podoba panom 
właścicielom wielkich domów han 
dlowych, hut i kopalń.

Więc pouczają nas — pisze Ke 
rillis — trzeba pisać nie „Burza 
nad Gdańskiem", lecz „Piękna po­
goda i spokój w Gdańsku".

Kerillis poseł i redaktor antymo 
nachijskiej „Epoąue" oburza się tą 
polityką WYMUSZANIA. A w 
nast. numerze „Epoque" przytacza 
inny przykład podobnego wymu 
szania w Belgii. Izba ogłoszeń w 
Brukseli zażądała od dziennika 
„Derniere Heure", BY MOCNIEJ 
REKLAMOWAŁ „POKOJOWE" 
en u n c jac je  Mussoliniego.

Takie są metody...

lów nigdy nie przyszło do głowy, by 
zabronić sieoim poddanym -nadawa- 
nia IMION, które noszą książęta  i 
księżniczki krwi. N igdy też żadne- 
m u c. k. biurokracie austriackiem u  
nie postała w  głowie m yil, by zabro. 
nić wiernym poddanym cesarza no­
szenia takich sam ych BOKOBRO. 
DOW, jakie nosił jego cesarsko-kró­
lewska  4 apostolska m oić cesarz 
Franz Joseph, ani biurokracie ber. 
lińskiem u  —  by zakazać komukoU  
w iek noszenia rozczesanych do góry 
W ĄSÓ W  a la kaiser W ilhelm.

Przeciwnie w  c. k . A ustrii wielu  
patriotów  — o bywali i  tocy —  no­
siło bokobrody a  la Franciszek Jó . 
zef, w  Niemczech lajtnanci nosili wą  
sy  a la W ilhelm  11, a w  carskiej 
Rosji było wiele dzieci chłopskich 
i  robotniczych, k tórym  nadano imię 
następcy tronu A leksie ja.

A  cóż w idzim y w  dzisiejszych  
Niemczech, w  Trzeciej R zeszy, k tó . 
ra chętnie używ a nazw y ^wspólno­
ty  ludowej“  — wyraźnie ludowej t

Marszalkowi Ooeringowi urodziła 
się córeczka, które) nadano imię 
,Jidda". I  oto narodowo .  socjali­
styczna" biurokracja w ydaje zarzą­
dzenie, iż w  ciągu roku na terenie 
cale) R zeszy nie wolno żadnej nowo. 
narodzonej dziewczynce nadać imie­
nia Edda.

Kanclerz H itler je s t m iłośnikiem  
marszów, ale z pośród tysięcy m ar. 
szów upodobał sobie jeden marsz, 
t. zw. ,Jadenw eilerm arstf'. Jest to 
jego ulubiony utw ór m uzyczny  i o to 
nie będziemy się spierać, bo różne 
bywają gusta  i upodobania.

A le oto przychodzi biurokracja hi­
tlerowska i wydaje zarządzenie, że 
m arsz ten może być w ykonyw any  
jedynie w  obecności Filhrera, ja k  
gdyby z  m arsza tego mogło coś u. 
być, gdy orkiestra w ykona go w  nie 
obecności kanclerza.

Jak to nazwać!T Co to jest f  Po­
chlebstwo, serwilizm , bizantym zm , 
czy w szystko  razem t  *• 3/. *•
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Tabela wygranych
3 dzień ciągnienia 45 Loterii Klasowej 

I i II ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE.

80.000 zL Nr. 116173.
10.000 zł. Nr. 34597
5.000 zł. Nr. 63245.'
2.000 zł Nr.: 86915 101378 129553.
1.000 zł. Nr. 42937 112997.

Po Zł. 62.50
82 477 745 881 1174 84 356 451 95 

567 651 791 94 882 90 2042 320 60 
686 3116 81 258 449 82 511 17 97 692 
758 854 78 955 91 4196 428 351 400 
46 612 57 77 925 5374 90 594 725 811 
6049 216 21 58 92 552 669 855 7095 
178 505 46 660 782 926 8013 82 764 
924 9000 106 30 309 495 874 910 66 
10056 159 66 275 391 448 49 85 91 
540 58 661 704 944 11056 207 313 70 
77 415 555 90 658 825 12009 147 49 
551 919 88 13447 503 946 14182 264 
422 599 764 936 65 15065 276 693 769 
878 16091 447 89 585 656 933 71 95 
98 17094 261 403 15 49 540 46 90 809 
18850 918 19253 382 447 507 31 691 
20068 247 334 437 51 856 965 21271 
344 71 96 471 555 782 906 22067 104 
57 268 567 705 872 929 76 23180 258 
59 478 590 866 24294 556 806 25007 
274 447 595 653 889 26015 42 170
449 643 65 961 27017 37 389 696 895
28006 159 366 517 641 778 29123 397 
481 840 905 16 30031 48 74 100 435
522 718 960 31073 247 397 686 907
32175 218 33372 458 560 608 96 703
39 63 809 34037 326 45 404 524 63
64 828 942 65 35068 272 567 86 982 
36407 22 507 11 738 878 82 37256
377 611 766 835 37 928 51 38118 315 
565 711 944 39169 239 393 410 82 532 
662 708 841 52 96 976 40079 87 161 
468 73 651 838 82 922 89 41314 15 78 
42048 167 215 82 502 640 752 910 13 
43269 377 566 76 781 800 81 44011 
74 139 344 476 668 752 842 45244
418 90 94 599 46278 80 307 28 586 
919 81 47081 199 217 372 545 671 800 
975 48083 97 173 84 220 387 578 629 
43 47 57 86 49106 287 448 774 50001 
177 231 378 486 787 96 813 41 51024 
141 324 590 626 41 722 822 52086 150 
74 395 859 914 53082 539 67 907
54100 345 56 426 732 862 63 915 
55759 844 56369 409 586 759 966
57170 227 341 417 507 682 746 87 833 
979 58065 157 513 855 96 65 58080 
386 623 895 97 60127 40 60 460 79 
94 503 27 609 80 747 7273 947 61073 
224 347 52 450 568 731 63 803 58 904 
62048 63 147 424 92 574 731 885 914 
63018 650 935 64018 132 247 591 725
65 956 65119 252 447 653 66132 225 
341 66 422 700 69 820 60 7051 266 
385 423 96 40 79 949 8110 14 656 705
40 821 95 941 85 68374 410 24 76 569 
679 710 70003 97 111 322 33 780 93 
839 942 71341 467 74 523 673 716
919 72269 840 73053 230 549 93 815
961 74147 69 314 511 829.

75186 297 373 807 30 916 76178 
425 535 77 851 58 976 77256 590 785 
973 78072 41 204 681 901 32 79093 
163 337 435 87 583 646 833 937
80001 069 115 262 311 51 494 526
807 81079 180 240 595 702 20 849
82227 28 381 92 459 75 814 28 52 
905 83077 740 84353 872 77 952

658 24269 25000 334 525 803 26012 
28267 29221 511 30042 70 31061 295 
381 568 954 32252 881 33154 669
34311 849 35315 609 36015 190 225 
346 802 62 37066 885 38344 39328 
40006 62 361 520 40 932 41036 65
843 42291 590 43781 44026 99 166 
362 542 852 945 45634 911 46160 711 
47028 120 41 313 48076 250 669 869 
49371 90 595 50071 114 523 793 994 
51234 82 546 693 52345 415 650 
53117 788 945 54211 48 544 650 55069 
630 90 863 903 56011 209 23 567 979 
57731 58112 17 86 341 59835 60251 
433 61101 38 645 60 6214S 63052 U l  
267 759 920 55 64329 59 474 514 704 
65066 209 347 866 66370 680 67061 
241 68038 246 83 69009 61 70040 337 
780 837 71364 855 72605 73040 37
208 74435 930 45

75085 76149 84Ś 77209 78025 32 62 
163 996 79127 903 80614 79 899
81100 597 82688 83409 640 755 853 
84034 507 75385 66 776 86545 671 
799 899 962 87383 496 88087 368
89728 90217 91307 92558 644 93416 
610 87 94455 82 688 95088 91 451 i 
642 95 715 96293 908 97005 113
98216 67 99125 258 441 101560 i
102858 103784 104157 432 55 106067 • 
385 91 750 90 107681 755 108458 j
109694 726 110000 66 171 533 111330 
112074 392 453 638 64 804 958 62 
113816 114086 273 87 389 492 114379 ; 
116012 265 117085 861 118451 572 j  
119207 120076 464 609 889 969 121466 
666 866 122214 33 746 123050 849 
124031 125 261 503 957.

125091 126472 573 954 127323 682 
86 128342 129998 131014 85 185 905 
132444 74 873 133478 875 992 134639 
135272 307 588 660 136465 989
137317 138519 675 79 139328 610
140113 976 141808 37 142164 379
143747 144015 186 145397 730 146416 
147771 147254 149022 150265 86 632 
813 962 151023 3232 89 152194 662 
153282 154594 703 899 155060 156437 
157156 81 343 455 158558 159570
160087 458 161027 301 81 614 75
162208 494 783 822 163235 458 894 
164464 845

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

20.000 zł. na nr. 79181.
15.000 zł. na nr. 96378.
10.000 zł. na nr. 3881 83069 105240.
5.000 zł. na nr. 65725.
3.000 zł. na nr. 12252 71170 87259.
1.000 zł. na nr. 2104 18180 42085 

93950 111208 124058 127058.
Po ZŁ. 62.50

1243 87 2064 175 341 45 535 3068 
628 745 4015 424 584 5052 332 44 
554 6506?*21 899 7231 78 378 83 8211 
364 462 81 9157 10529 821 49 11029 
307 714 84 12033 162 686 13378 961 
14518 856 15201 353 96 749 70 905 
16278 363 505 6 723 17276 425 92 567 
658 18013 101 281 507 944 61 19115 
445 74 515 662 994 20266 581 21189 
279 510 631 22080 86 317 C40 938 
23162 220 968 24151 310 70 82 25350 
56 682 859 26611 27229 499 611 28550 
772 953 29332 592 686 858 30119 295 
31028 201 35 862 32105 234 512 863 
993 33039 103 309 23 545 912 34712 
3507 142 94 498 571 767 831 38 36307

Dokument „patriotyzmu"
Popierali subwencjami ditlerowska agenturę prasowe!

„Polonia" zamieściła w numerze 
z środy reprodukcję listu, skiero­
wanego przez wydawnictwo naro­
dowej i antysemickiej „Śląskiej 
Prawdy" do wydawnictwa „Der 
Stiirmer" w Niemczech. Pismo to 
w tłumaczeniu polskim brzmi na­
stępująco:

„Szanowni Panowie!
Ich cenny tygodnik „Der Stiir 

mer" jest w Polsce zakazany. 
Z uwagi na to, że bardzo chęt­
nie chcemy utrzymać ludność 
Polski nadal w anty semickich 
nastrojach zwracamy się do WP. 
z prośbą o przekazanie nam czy­
telników „Stiirmera" przez po­
danie ich adresów. Jeżeli to nie 
byłoby możliwe, to prosimy skie 
rowaó zastępców WP. na Polskę 
do naszej redakcji Katowice, ul. 
Mariacka 14-16, ażebyśmy mogli 
nawiązać z nimi stosunki. Kiern 
nek naszego pisma jest WP. do­
statecznie znany i po części z na 
szego pisma widoczny'. Dla ży­
dowskiej i demokratycznej prasy 
jesteśmy ciężarem (?) w oku 1 

dlatego napadają na nas. Pozwa­
lamy sobie załączyć egzemplarz

krakowskiego żydowskiego pi­
sma „Nowy Dziennik", oraz 
egzemplarz czysto demokratycz- 
uo katolickiego pisma „Polonia" 
organn Korfantego w Katowi­
cach. Oba te pisma podejrzewa­
ją nas, że Kzesza Niemiecka nas 
finansuje? Bóg by dał — ażeby 
tylko tak było —  nie jest nam 
tutaj lekko z pieniędzmi —  mo­
glibyśmy je zużyć lepiej, ażeby 
praca dotychczas wykonana, zo­
stała uznana jako praca pełno­
wartościowa. Organ Korfantego 
„Polonia" nie może tego przebo­
leć, że popierani jesteśmy przez 
kupiectwo funduszami prasowy­
mi i ogłoszeniami. Prosimy rów­
nież, o ile możności, nadsyłać da­
lej matryce, bo zamierzamy wy­
chodzić jako tygodnik. Numery 
wymienione i korespondencje 
prosimy wysyłać do naszego 
męża zaufania Jerzego Schulza 
w Zabrzu Kronprinzstrasse kino 
„Nord". Oczekując odpowiedzi, 
pozdrawiamy aryjskim pozdro­
wieniem".
List został zredagowany przez 

„narodowca" Krzestana, wyda­
wcę „Śląskiej Prawdy" — tygod­

nika „narodowego", poświęconego 
„obronie społeczeństwa, handlu i 
przemysłu". Tak brzmi bowiem 
podtytuł tego „chrześcijańsko-na- 
rodowego" ośrodka agitacji hitle­
rowskiej. Policja wdrożyła docho­
dzenia przeciwko tym patriotom 
z pod znaku „Stiirmera".

Kupców i tak zwanych przedsta­
wicieli inteligencji, którzy popie­
rali tę agenturę jest bardzo dużo. 
Niejeden z tych panów siedzi na 
dwuch krzesłach.

Dzieje 3-ej baterii
1 p.a.p.

Komitet Redakcyjny „Dsiejóu- 
3-ej B aterii 1 p . a. p*‘ (z czsaów 
1918 — 1920 r.) prosi wsxytfkich 
tych (ewentualnie rodziny pole­
głych, lub zmarłych po wojnie), 
którzy służyli w owej baterii o jalt 
najrychlejsze podanie swoich na­
zwisk (wraz z miejscem zamieszka 
nia) pod adresem: Jan Żelewski. 
Warszawa 1, skr. p. 291- 

„Dzieje 3-ej B aterii“ zawierać 
będą także fotografie oraz imiona 
i nazwiska oficerów, podoficerów 
i kanonierów tej baterii.

Na G órnym  Śląsku
t. Z. G. uzyskał większość

Na kopalni „Mvslowite“

i -  WIADOMOŚCI SPORTOWE " l
P U M

ALEX JAMES PRZYJEŻDŻA 
DO POLSKI 28 B. M.

Zarząd Polskiego Związku Piłki 
Nożnej otrzymał wczoraj list od an­
gielskiego trenera naszych piłkarzy 
Alexa James'a, że przyjeżdża do 
Polski definitywnie w dniu 28 b. m. 
Anglik pozostanie w Polsce do 15-go 
sierpnia. Dołoży on wszelkich starań, 
aby jego praca nad podniesieniem 
poziomu polskiego piłkarstw a dała 
jaknajlepsze wyniki.

PŁYWANIE

85068 357 76 569 635 858 86077 398  --------  --------------
915 32 87485 531 845 52 952 88379 ■ 428 65 790 824 37054 440 971 38975 
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87 102789 945 103337 41 646 833 62 ]
998 104253 377 75 91 466 555 703 
7 98 851 947 51 86 105271 320 464 
592 106035 30 64 377 430 573 760 
832 912 18 107279 324 38 59 569 881 
94 108025 154 582 86 942 58 109370 
411 12 894 110045 101 17 317 70 487 
527 44 723 40 111178 399 442 662 85 
706 825 985 112094 380 495 908 72 
113022 231 383 823 33 59 114036 211 
424 80 649 67 115338 437 96 707 883 
945 116029 42 450 675 86 791 880 
938 117053 204 439 85 657 932 118147 
435 69 791 898 901 119751 944
120533 733 37 825 923 121001 126 74
98 287 99 493 616 776 86 122263 599 
123000 061 95 204 48 348-701 18 91 
124060 80 170 85 242 354 517 797 
125298 408 856 126106 47 532 634 
52 702 64 940 42 127111 846 61 905 
128011 129576 79 976 130039 85 116 
24 29 264 311 59 561 131008 147 512 
38 756 908 132234 378 764 924 133087 
132 479 97 855 134047 52 59 77 262 
322 876 980 135185 222 430 515 78 
756 96 136274 616 820 25 60 923 
137272 700 88 807 931 138490 568 
863 139142 58 494 631 707 10 140019 
109 61 337 534 841 141181 531
142522 940 87 143138 353 68 84 555 
640 42 144307 569 711 44 145289
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743 49 964 149148 497 588 721 816 
150187 278 473 563 685 750 873 901 
151093 106 68 290 350 520 927
152074 143 226 91 343 455 559 637 
841 153087 142 52 281 864 154267 
702 55 77 851 155752 156107 14 91 
312 410 652 741 157147 54 218 376 
433 523 158154 232 66 564 875 97 
915 66 85 87 159321 38 160430 500 
79 904 161233 668 77 97 778 931 
126624 875 163000 92 204 49 676 732 
810 75 164013 530 806.

III ciągnien ie
Po Zł. 62.50

778 1081 686 727 2070 357 586 610 
43 62 845 3102 72 469 4436 563 776 
981 5285 6160 530 7802 78 8024 113
14 382 506 96 616 9285 975 10181
161 839 11354 626 861 12262 409
~442 66 556 604 99 14604 7 15034 
17 824 16261 64 17312 66 18937

19325 573 836 20260 551 21133 871 
22443 94 753 813 23002 37 67 236 595

80 47331 938 48042 191 500 664 887
958 49061 449 78 645 970 90 50212 340 
534 605 750 925 51101 475 854 52085 
673 53307 452 5407 32 49 638 936 
55120 344 692 56117 288 315 792 
57003 143 57 207 456 72 604 60 730
959 60120 329 59 751 961 61222 45 
805 65 940 58553 906 55 59458 678 
479 62232 556 710 63050 299 481 
64267 459 635 41 906 65426 795 877 
941 66888 67951 68394 411 505 663 
69179 729 70066 368 793 71291 487 
72401 515 627 39 40 758 73122 69 94 
642 74068 121 415 724 75262 425 590 
604 85 76001 226 701 5 801 77067 87 
784 830 40 78 700 89 902 79065 461 
857 80100 59 224 68 457 650 718 
81238 325 38 433 67 745 928 82236 
96 463 606 742 847 83115 287 492 
514 718 84807 28 99 85309 647 56 805
67 917 53 86058 85 104 87466 68179 
9r 89159 62 911 31 90007 333 419 57 
768 91044 53 92578 657 87 702 40 
41 890 93225 31 394 731 81 851 901 
95117 765 96613 97029 98715 800 50 
905 99487 798 981.

100013 101141 451 605 103260 
499 702 21 24 104133 235 966 105169 
231 843 915 106444 107376 720 93 
956 108071 335 109140 62 462 526 82
782 110061 204 67 329 30 714 94 817
68 908 87 111365 78 112215 18 617 
113268 114097 116187 646 117009 512 
717 974 118230 51 306 485 613 914 
119135 383 897 120339 880 937 
121468 527 609 797 122100 354 669
835 42 123013 449 124029 143 272
440 91 709 125020 29 68 555 751 982 
126787 127339 767 128006 032 61 442 
570 129090 390 679 68 130052 78
131318 601 792 851 132171 297 628
84 133800 134061 169 488 135528 659 
136087 493 692 816 138390 91 457
783 85 139697 850 975 140450 726 
869 980 141119 374 772 845 69 935 
142041 57 138 347 442 688 143448 794 
144184 222 895 146381 861 76 147360 
407 671 733 149535 89 840 92 150096 
555 151207 592 625 46 711 152116
223 319 40 438 153210 63 408 521 903 
8 154204 464 860 155107 325 156040 
142 509 157191 331 660 701 906
158677 792 159340 451 539 748
160502 3 87 657 161439 772 162539 
163120 164206 55 678.

OKRES WZMOŻONEJ
PROPAGANDY PŁYWANIA.

Gros naszych pływaków rozpoczy­
na swą pracę na wodzie dopiero w 
czerwcu. Tylko niekto-zy wybrani 
mogą prowadzić zaprawę w zimie w 
pływalniach krytych. Jak w łatach 
ubiegłych, tak i w tym roku rozpo­
częli pływacy swoją pracę okresem 
wzmożonej propagandy, który zaczął 
się 15.VI. i potrwa do 10.VIIL b. r. 
Hasłem naczelnym tej propagandy 
;est: „Wprowadźmy przymusowe
nauczanie pływania dzieci szkół po­
wszechnych".

PZP zwrócił się do Komitetów 
W. F. przy Zarządach Miast w ca­
łym kraju z prośbą o współpracę i o 
większy wysiłek, niż dotychczas, w 
rozpowszechnianiu umiejętności pły­
wania, jako sportu związanego ści­
śle z obronnością kraju. Jednocze­
śnie Polski Związek Pływacki roze­
słał odpowiednie odezwy do wszyst­
kich organizacji sportowych, jak 
również rozpowszechnił dużą ilość a- 
fiszów propagandowych.

Szereg miast zgłosiło już swą go­
towość do pracy i zapowiedziało du­
ży ruch w dziedzinie pływactwa.

LEKKOATLETYKA

Robotnicy
popierajcie 
swoje pismo

ley została powzięta w dniu 26 mar­
ca 1939 roku na zebraniu obywateli 
Henley, przy czym uchwała ówcze­
sna stwierdza, że regaty rzeczne ma­
ją się odbyć „dla przyjemności i po­
żytku zarówno biorących udział w 
zawodach, jak i widzów". W myśl 
tej uchwały zorganizowano pierwsze 
regaty w Henley w  dniu 14 czerwca 
1839 roku. Od tego czasu regaty w 
Henley odbywają się rok rocznie, 
gromadząc coraz liczniejsze rzesze 
wioślarzy i widzów. Liczba zagra­
nicznych wioślarzy startujących w 
Henley wzrasta z każdym rokiem.

W roku bieżącym na regatach ju­
bileuszowych mają wziąć udział 
również wioślarze polscy.

Mimo skoncentrowanego ataku 
„ozonowych" związków zawodo­
wych na C. Z. G. przy wyborach 
do rady załogowej kopalni „Mysio 
wice", które odbyły się 17-go czer­
wca, mimo, że „ozonowcy" nie 
przebierali w środkach w walce 
przeciw znienawidzonym socjali­
stom — C. Z. G. uzyskał kilkadzie 
siąt głosów więcej niż przy wybo­
rach zeszłorocznych.

C. Z. G. uzyskał 995 głosów, 6

mandatów; Z. Z. P. — 827 głosów, 
4 pełne i 1 uzupełniający mandat, 
Z. P. Z. Z. — 289 głosów, 1 pełny 
i 1 uzupełniający mandat; Z. Z. Z. 
— 74 głosy, bez mandatu.

Załoga kopalni liczy 2340 robot­
ników, w tym kilkunastu młodoeia 
nych, nieuprawnionych do głoso­
wania. Głosowało 2232 osób. Nie 
ważnych głosów było 47. Nie gło­
sowało około 50 osób.

z całej Polski

W PIĄTEK DOROCZNY BIEG 
SZTAFETOWY NAD WISŁA*

W piątek, 23 b. m. o godz. 19 ro­
zegrany zostanie z okazji „Dni Mo­
rza" doroczny bieg sztafetowy 
wzdłuż brzegu Wisły od przystani 
na Żoliborzu do przystani LMK na 
Solcu. Startować będą zespoły AZS, 
Polonii, Warszawianki, Syreny, Or­
kanu i Orła. M. in. wezmą udział Ku- 
sociński, Nojl, Staniszewski, Her 
man, Wirkus i inni.

T E N I S

roz-

KOLARSTWO

PIERWSZE ZWYCIĘSTWA 
POLSKICH TENISISTÓW 

W LONDYNIE.
W Londynie rozpoczęły się 

grywki tenisowe o mistrzostwo sto­
licy W. Brytanii i Quenns Clubu. W 
rozgrywkach tych ze strony Polski 
biorą udział; Jadwiga Jędrzejowska 
i Ignacy Tłoczyński. Baworowski z 
powodu niedyspozycji nie weźmie u- 
działu w turnieju Quenns Ci ib.i.

W pierwszych spotkania on Jędrzej 
jowska pokonała bez najmniejszego 
wysiłku Angielkę Dundas, oddając 
jej zaledwie jednego gema i wygry­
wając 6:1, 6:0. Tłoczyński rówme ła­
two wygrał z Australijczykiem 
Spence 6:1, 6:1.

BIEG KOLARSKI 
do  Mo r z a  p o l s k ie g o .

Dnia 26 b. m. o godz. 9.30 z przed 
kopca Marszałka przy Alei Niepo­
dległości w Warszawie nastąpi start 
wyścigu kolarskiego do Morza Pol­
skiego. Pierwszy etap prowadzi z 
Warszawy do Brodnicy, następnego 
dnia, t. j. 27 b. m. odbędzie się drugi 
etap z Brodnicy do Starogardu. Dnia 
28 b. m. kolarze przebędą trzeci etap 
wyścigów ze Starogardu do Gdyni. 
Po jednodniowym odpoczynku i po­
braniu wody z Morza Polskiego, ko­
larze wyruszą w dniu 30 b. m. w dro­
gę powrotną do Warszawy, przy 
czym trasa prowadzi z Gdyni do 
Bydgoszczy, następnie z Bydgoszczy 
do Kutna oraz z Kutna do Warsza­
wy. Zakończenie wyścigu nastąpi w 
dniu 2 lipca około godz. 13 na boisku 
Polonii w Warszawie.

DEFILADA TRZECH POKOLEŃ 
KOLARZY.

Kolarstwo było tą dziedziną spor­
tu, której jako pierwszej przypadł 
w udziale zaszczyt zdobycia dla Pol­
ski srebrnego medalu olimpijskiego 
Było to 15 lat temu w Paryżu.

Ale i dziś będziemy mogli zoba­
czyć na siodełku, razem niemal z ca­
łą grupą olimpijską dawnych asów 
toru p. inż. Szymczyka, Langego i 
Stankiewicza. Przedefilują oni, wraz 
z innymi głośnymi kolegami, jak 
Zawadzki, inż. Tkaczyk (epoka 
przedwojenna), Kamiński, Janociń- 
ski, Pusz i t. d. na stadionie W. P„ 
w środę, dnia 28 czerwca, podczas 
Wielkiej Rewii Asów sportu na 
F. O. N. Trzecie pokolenie reprezen 
tować będą synowie mistrzów kolar­
stwa.

Będzie to coś w rodzaju corsa 
kwiatowego dawno już nie widziane­
go w Warszawie, corsa, które rów­
nocześnie przypomni nam, jak w róż­
nych epokach wyglądał sprzęt, po­
pularnie zwany dziś rowerem.

Widowisko barwne i nawet 
czające.

3 LATA WIĘZIENIA 
ZA KRADZIEŻ ŚLEDZIA.

Mieszkaniec Lidy Jan Unuczek 
znalazł się przed Sądem Grodz­
kim w Lidzie, oskarżony o kra­
dzież śledzia. Sąd po rozpatrzeniu 
sprawy, skazał Unuczka na 3 la­
ta więzienia.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
AKROBATY.

W Bochni w czaeie przedstawie­
nia cyrkowego uległ nieszczęśliwe 
mu wypadkowi akrobata Włady­
sław Ziemba, który spadł z trape­
zu x wysokości 8 metrów i  doznał 
złamania podstawy cznezki. Prze­
wieziono go w stanie b* cięakim 
do szpitala.
ZABÓJSTWO NA TLE SPORU 

O MIEDZE.
W Kosmaczu pow. kołomyjs-ki 

43-letni Fedor Palijczuk na tle 
sporu o miedzę uderzył siekierą w 
głowę Jurę Petrowańczuka, prze­
cinając mu czaszkę. Petrońozyk, 
przewieziony do szpitala w Koło­
myi, zmarł. Zabójcę aresztowano- 

TRAGICZNY WYPADEK 
66-LETNIEJ KOBIETY.

Na dworen kolejowym w Sosn- 
nowen wydarzył się wstrząsający 
wypadek, którego ofiarą padła 
66-letnia Julie Jagiełło, handlarka 
jarzyn z Sosnowca. Staruszka, cze­
kając na pociąg weszła w pewnym 
momencie na tor, i nie zauważyła 
nadjeżdżającej z Katowic Lux- 
Torpedy i dostała się pod koła po 
ciągu. Przewieziono Jagiełłową w 
stanie ciężkim do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarła-

ŚMIERTELNIE POPARZENI 
PRZEZ PIORUNY-

W zaścianku Zwierzyniec gm- 
W rom ańskie j w czasie burzy pio­
run poraził śmiertelnie 70-lftnie- 
go Jana Sieniucia i jego synową. 
W domu zostały wybite wszystkie 
szyby. W tym samym dniu w Rn 

podczas burzy został 
porażony przez piorun goniec •* 
gencji pocztowej Mieczysław Pa­
włowski.

*  *
*

We wsi Hrycnki gm- Kurzenie- 
ckiej zabił piorun w- czasie burzy
33-letniego Lejbę K opelewicza. 
mieszkańca Knrzeńca.

* *
*

W Klęczanach pod Nowym Są­
czem w czasie szalejącej burzy pio­
run wpadł do stajni Bolesława 
Turskiego, r iżąc go śmiertelnie 
Turski zajęty był właśnie czyszczę 
niem konia.

* ♦
*

W czasie burzy piorn zabił na 
polu 16-letnią Leonardę Wojcie- 
szankównę, mieszkankę osady 
Sobezyuo.

* *
*

Nad powiatem oszmiańskim 
przeszła burza gradowa z pioru­
nami. Burza gradowa zniszczył# 
zasiewy we wei Lepie Duże i Ma­
łe, Szudojnie, Paszki i Jurgielany- 
Na terenie powiatu pioruny ża­
bi łv  dwie osoby- Na miejsca dot­
knięte klęską gradobicia wyjecha- 
ła specjalna komisja dla oszaco­
wania strat.

Radio warszawskie

pou-

B O K S

W IO tlłB S T W O
STULECIE REGAT W HENLEY.

Słynne królewskie regaty wioślar­
skie w Henley obchodzą w począt­
kach lipca 100-letni jubileusz. U- 
chwała zorganizowania regat w Hen-

WOZB NIE ZMIENI 
SWEGO STANOWISKA.

Warszawski Okr. Zw. Bokserski 
otrzymał ostatnio nowe pismo od 
bokserskiego okręgu monachijskie­
go, w którym Niemcy przepraszają 
za nieporozumienie, wynikłe z odwo­
łania przyjazdu pięściarzy warszaw­
skich do Monachium i proponują na­
wiązanie kontaktu. Zarząd WOZB 
odpowiedział, że nie widzi podstaw 
do zmiany swej decyzji.

PORADNIA LEKARSKA 
DLA BOKSERÓW.

WOZB przystępuje z początkiem 
sezonu, t. j. w początkach września 
do zorganizowania poradni lekar­
skiej dla bokserów. Regulamin po­
radni opracował kpt. Karliński.

Wyjeżdżając na urlop-
zgłoś zmiano adresu

do Administracji

PIĄTEK. 23 czerwca
6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. ..00 

Dziennik. 7.15 Muz. (płyty). 7 85 
Ork. wojsk. 8.15 „Obrona rodziny i 
domu przed gazami", 11-30 Aud. dla 
poborowych. 12 Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 14.45 „Kajakiem po naszych 
rzekach 1 jeziorach". 15.00 Muzyka 
popularna z Wilna. 15.45 Wiad. go­
spodarcze. Dziennik i  pog akt. 16.20 
Pieśni Marcelego Popławskiego, w 
wvk Anieli Szlemińskiej. 16.45 Roz 
mowa z chorymi. 17.00 Muz. tan 
(p ły ty ) . 18.00 Dawna muz. w  wyk. 
Ferdynanada Macalika (viola da 
aamba). 18 25 Fragmenty twórczo­
ści mszalnej XVI w. 19.00 „Księgi 
Dżungli"* l®-20 Chwila Biura Stu­
diów. 19*30 ,,Przy wieczerzy". 20 25 
Aud. dla wsi. 20.40 Aud. inform. 
21 00 „Opowieść o Franciszku Schu­
bercie.’22.00 „Obraz" — słuchowisko 
Józefa Czechowicza (wznowienie). 
22.37 Igor Strawiński: Symfonia
psalmów (płyty). 23.00 Ostat. dzien­
nik. 23,05 Wiad. z Polski w jęz. niem. 
i węg. ’

WARSZAWA II: 13.00 Muz. lekka 
s płyt. 14 00 Pog. gospod. Poziomki. 
14.05 Parę inform. Wiad. sportowe. 
Program. 14.15 „Utwory symfonicz­
ne Liszta" (płyty). 15 00 Brahms 
Sonata C-dur. — wyk. Wł. Walen­
tynowicz. 15.27 Muz. lekka z płyt. 
16.30 Muz. baletowa (płyty). 17.05 
życie kulturalne stolicy. 17.25 Kon­
cert kameralny. 21.05 Respighi: 2 
fragm. z suity „Fontanny Rzymu" 
(płyty). 21.15 „Do czego służy alge­
bra?" — odczyt 21.35 Gershwin.

22.00 Fragmenty z oper Pucciniego  
(płyty). 23.00 Muz. do tańca (płyty1 

SOBOTA, 24 czerwca. 
WARSZAWA I: 6.30 Pieśń. 6.35 

Gimnastyka. 6.50 Muz. — płyty. 7.00 
Dziennik. 7.15 Muz. — płyty. 8.15 
Wśród polskich misjonarzy (z Poz­
nania). 12.00 Hejnał. 12.03. Aud. po­
łudniowa (z Wilna). 14.45 Bajka o 
niewidzianym człowieku — słuchowi­
sko dla dzieci. 15.45 Wiad. gospodar.. 
Dziennik, Pog. akt. 16.20 Utwory or­
ganowe Bacha w wyk. Szabelskiego. 
16.50 Kwiat paproci — pog. 17.00 
Muz. tan. — płyty. 18.00 Koncert po­
pularny (z Łodzi). 18.50 
Karnawał — uw-ertura — płyty. 18*00 
„Charaktery": „Leokadia jest Już
taka". 19.30 Aud. dla Polaków za 
granicą. 20.00 „Ze śląskiej niwy" — 
suita śląskich pieśni ludowych. 20.25 
Aud. dla wsi: „Kinematograf na wsi" 
pog. w opr. Ludomira Skórewicza. 
20.40 Aud. inform. 21.00 „Kwiat pa­
proci" — operetka. 23.00 Ost. dzien­
nik. 23.05 Wiad. z Polski w Języku 
niemieckim. 23.30 Muz. tan. — płyty.

WARSZAWA H: 13.00 Muz. lekka  
— płyty. 14.00 Parę inform. Wiad. 
sportowe, Program. 14.15 Antoni 
Dworzak —  płyty. 15.05 R ecita l ał- 
tówkowy Mieczysława Szalesldego.

15.30 Muz. obiadowa w wykonaniu 
Tria P. R. 16.30 Muzyka popularna— 
phrty. 17.05 życie kulturalne stolicy. 
17.15 Dawne tańce stylizowane — 
płyty. 21.05 Fryderyk Chopin — pły­
ty. 21.35 Cezar Franek — płyty. 22.45 
Fragmenty oper Debussy'ego S Ry-ul o. > — vjtci ouwiiL r ragmcniy upci â m̂ c

Koncert fortepianowy F-dur (płyty) szarda Straussa — płyty
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K ro n ik a  o rg a n iz a c y jn a
ZEBRANIA PIĄTKOWE

W piątek dn. 23 b. m. o godz. 7 
w. na niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się Zebrania Sprawozdawcze 
z Rady Miejskiej m. st. W arszawy.

N a powyższe zebrania usilnie są 
proszeni wszyscy biorący udział czyn 
ny w akcji wyborczej.

WOLA — Wolska 44, ref tow. T. 
Arciszewski.

CZYSTE — ul. Miedziana 1, lo­
kal Z. Z. K., ref. tow. Wład. Pion­
tek.

POWĄZKI — Kacza 7, ref tow. 
W. Baranowski.

ANNOPOL - N-BRODNO — Bia- 
lołęcka 51, ref. tow. Stanisław  Duda.

PRAGA — ul. Szeroka 22, lokal

Nasza rubryka
EGZAMINOWANA aplikantka są ­

dowa poszukuje pracy jako depen- 
dentka u adwokata. Tel. 5-89-56. 
Dzwonić godz. 11—18

TANIO i SZYBKO. Szyję zgrabne 
spódniczki od 3 zł. Bluzeczki od 4 zł. 
Chłodna 38 m. 28 n -g ie  podwórze, 
lewa oficyna.

MŁODY bluralista magazynier 
przyjm ie każdą prace. Zgłoszenia do 
redakcji „Robotnika'*'dla N. B.

Ogłoszenia lekarskie
W e n e r y c z n e ,  p ł c i o w e ,  s k ó r y
Lecznica „DWORCOWA" pryw atna

med. J .  H a u s w i r f t
CHMIELNA 4Q i w pryw atnym  ga- 
od 10 — 18. ■-3 binecie wenerolog.
nowogrodzka 46- od 8 _  10 i 18 — 20

Ogłoszenia drobne

R O Ż N E
E A D H f l M f ANIE obuwia> wszei- 
r H K D w n  kich wyrobów skó­
rzanych mechanicznie na żądanie ko­
lory. Wielka 21—25, w bramie. Tele­
fon 339-03. 1808

mm luzln prezerwatyw gwa 
rantowanych 1 zł. Wy­

syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
m eria  Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papitlon" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

Zw. Metalowców, ref. tow. Zygmunt 
Zaremba,

MOKO’TOW — Racławicka 4, ref. 
tow Stanisław Dubois.

GROCHÓW — Dobrowoja 4 m. 1, 
ref. tow. Ludwik Perl.

CZERNIAKÓW _  Nowosielecka 
1, ref. tow. dr. H enryk Raabe n t. 
„Sytuacja międzynarodowa".
• GRZYBÓW — Królewska 16 re­
fe ra t T. U. R.

DZIELNICA P. P . S, „MARY- 
MONT". W piątek  dnia '23 b. m. o 
godz. 7-ej wiecz. dalsze wykłady na 
Kursie Opiekunek Domowych.

DZIELNICA „PELCOWIZNA" ul. 
Jabłonowska nr. 6, w niedzielę dn. 
25 b. m. o godz. 10 r. odbędzie się 
zebranie członków i  sympatyków, na 
którym  zostanie złożone Sprawozda­
nie z Rady Miejskiej przez radnego 
tow. Wtorkowskiego. «

DZIELNICA PPS. „POWIŚLE". 
Dziś o godz. 19 w lokalu przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się 
zebranie sprawozdawcze z Rady 
Miejskiej dla członków i sym paty­
ków, referuje tow. H  Świątkowski.

KOŁO MŁODZIEŻY PPS DZIEL­
NICY MARYMONT ul. Marii Kazi­
miery 15. Zbiórka młodzieży odbę­
dzie się dnia 24 czerwca o g. 18.30 pp.

T . U  R .
Oddział warszawski T. U. R. or­

ganizuje w bieżącym tygodniu nastę 
pujące odczyty:

PIĄTEK, 23 czerwca
Dzielnica Targówek (Święciańska 

5) godz. 19-ta n. t. „H istoria i hasła
• Rewolucji F rancuskiej". Ref. tow 
Stefan Matuszewski

Związek Szoferów' (Królewska 16) 
godz. 19-ta n. t. „H istoria i cele 
hitleryzm u". Ref. tow. Kazimierz 
Guzik.

* #*
Oddział W arszawski T. U. R  or­

ganizuje w sobotę o godz. 17-ej wy­
cieczkę do Ogrodu Zoologicznego. 
O płata wynosi dla członków T. U. R. 
60 groszy, a  dla gości 70 gr. Zbiórka 
przed wejściem. Kierownikami są 
tow. tow. Stam irow ska i Zdzisław 
Raabe,

W  niedzielę o godz. 10-ej wyciecz­
k a  na Nowe M iasto i do Cytadeli 
(10 pawilon i Miejsce S traceń). Kie­
ru ją  wycieczką: ttow . Ju lian  Mali­
niak i Jan  Durko. Zbiórka na ul. 
Kościelnej przed kościołem 

SOBOTA, 24 czerwca
LOKAL T. U. R. (Al. 3-go M aja 

2) godz. 19-ta. Konferencja z  przed­
stawicielami socjalistycznych oświa­
towych organizacyj norweskich. 
Członkowie T. U. R, proszeni są o 
przybycie i wzięcie udziału w roz­
mowach z naszymi miłymi gośćmi.

Dziś o godz. 20-ej w lokalu T.U.R. 
zebranie Sekcji Wycieczkowej.

JANINA MATRASZEK
(żona tow. Eugeniusza Matraszka)

zmarła dnia 22 czerwca.

H.B.C. skazane
za oszczerstwa

Wyprowadzenie zwłok do Ba­
zyliki odbędzie się dziś, dn. 23 
czerwca, o godz. 18-ej, z domu 
przy ul. Radży mińskiej 10.

W dniu 24 qzerwca*, o  godz. 
14-ej, zwłoki zostaną przewiezio­
ne na cmentarz Brudnowski do 
grobu rodzinnego.

Na smutny ten obrzęd zapra­
sza przyjaciół i znajomych

Mąż i córka

*

Tow. Matraszkowi z powodu 
zgonu jego żony składa wyrazy 
serdecznego współczucia 

Zarząd Główny Zw. Rob. Prze­
mysłu Spożywczego wraz z oddzia 
łem pracowników Rzeźnj i Targo­
wisk Zwierzęcych w Warszawie.

W dniu 19 b. m. przed Sądem O- 
kręgowym w Warszawie, odbyła 
się rozprawa sądowa przeciwko re 
daktorowi „A. B. C.“ p. Włodko­
wi z oskarżenia prywatnego p. A. 
Czerwińskiego z Warszawy o

zniesławienie i obrazę.
W wyniku rozprawy redaktor 

,,A. B. C.“ p. Włodek skazany zo­
stał na trzy miesiące aresztu, 200 
zł. grzywny i tytułem nawiązki dla 
oskarżyciela prywatnego zł. 500.

T E A T R Y

Konkurencja, wymuszenie i pobicie
Decyzją sędziego śledczego zo­

stali osadzeni w areszcie Stefan 
Chorodowski (Wiatraczna 42) wła 
ściciel domu i 80-morgowego gospo 
darstwa i właściciel przedsiębior­
stwa asenizacyjnego, oraz jego pra 
cownicy Wacław Krewczyński 
(Wiatraczna 18) i Edward Gójski 
(Ludwiki 18).

Aresztowani oni zostali za pobi­
cie i wymuszenie od pracowników 
konkurencyjnego przedsiębiorstwa 
Marii Prusinowskiej (Stanisława 
Augusta 30) w chwili, gdy pracow 
nicy byli zatrudnieni przy ul. Pod- 
skarbińskiej. Po za tym Krewczyń­
ski groził nożem jednemu z praco­
wników Prusinowskiej Zygmunto­
wi Łopaczowi (Mytelska 18).

Wielki koncert
na FON.

W  nadchodzący poniedziałek, dn. 
t 26 b. r. odbędzie się w Operze W ar­

szawskiej pod protektoratem  Pana 
M arszałka Edwarda śmigłego - R y­
dza wielki koncert, z którego całko­
w ity dochód je st przeznaczony na 
Fundusz Obrony Narodowej, W kon­
cercie tym, zapowiadającym się nie­
zwykle atrakcyjnie, udział biorą: zna 
kom ita nasza śpiewaczka ,o sławie 
europejskiej, Ew a Bandrowska-
Turska, oraz O rkiestra Symfoniczna 
Polskiego Radia. D yryguje świetny 
kapelm istrz Grzegorz F itelberg. Przy 
fortepianie doskonały p ianista i kom

pozytor prof. Jerzy  Lefeld.
Program  zawiera utw ory polskie, 

francuskie, angielskie i hiszpańskie, 
m. in. arie operowe i pełną wdzięku 
uw erturę „B ajka" St. Moniuszki, 
pieśni Karola Szymanowskiego, Ma­
urycego Ravela, F . Obradorsa, uwer­
tu rę „Polonia" Edw arda E lgara, zma 
rłego niedawno czołowego kompozy­
tora angielskiego oraz „Marsze ra ­
dosne" Em anuela Chabrier'a.

Początek koncertu o godz. 20.15.
Bilety na powyższy koncert naby­

wać można w  kasach „Orbisu".

C zy ta jc ie  p r a sę
s o c j a l i s t y c z n ą

TEATR ATENEUM dziś i  codzien 
nie komedia francuska C. A. P uget'a  
„Szczęśliwe dni".

TEATR NARODOWY: dziś „Lśnią 
cy strum ień" K. M organa w reż. K. 
Borowskiego.

TEATR POLSKI: Dziś nowa sztu­
ka Stefana Krzywoszewskiego „Ko­
leżanki" w reżyserii Z. Ziembińskie­
go.

TEATR LETNI: dziś „Król bri-
dża".

TEATR MAŁY: Dziś komedia
współczesna w 3-ch aktach znanego 
francuskiego d ram aturga R. Fau- 
chois „Ostrożnie, świeżo malowane!"

TEATR NOWY: dziś „Prawdziwe 
życie Anny" Jerzego Zawieyskiego 
w reż. A. Cwojdzińskiego.

TEATR „8.15“. Dziś i codziennie 
operetka „Baron Kimmel".

TEATR MALICKIEJ. Dziś kome­
dia G. S ierra i O. M aura p. t. „Ju­
lia kupuje sobie dziecko".

TEATR ALI BABA (Karowa 18): 
Dziś rewia w 20 obrazach „Orzeł 
czy Rzeszka".

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
k a  36/40). P k t. 8 m. 10 wiecz. „H a­
neczka i duch", sztuka w trzech ak ­

tach A. Bunscha w opracow. St. 
Janowskiego, pod kier. Juliusza 
Osterwy.

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH, 
P raga, ul. Zygmuntowska 1, czynny 
w soboty, niedziele i św ięta. Pro­
gram  z cygańską rodziną Kwieków 
na czele.

WARSZAWSKA SZOPKA POLI­
TYCZNA 1939 (IPS) Kawiarnia 
Plastyków, Królewska 13 Codzien­
nie dwa przedstawienia o 'g . 7.30 i 
9.30 wieczorem. T eksty św iatopełka 
Karpińskiego, Janusza Minkiewicza 
oraz dwie piosenki M ariana Hemara. 
Inscenizacja Wł. Jarem y.

PANORAMA, NOWY - ŚWIAT 27
wyświetla zdjęcia stereoskopowe bar 
dzo plastyczne w naturalnych wiel­
kościach ALGIERU i floty wojennej 
1 handlowej Francuskiej w Algierze.

Soboty, niedziele i św ięta 
s p ę d z a j  w 0QR0DZIE ZABAW

„100 POCIECH"
u). Zygmuntowska 1 przy moście Kierbodzia

K I N A

Co c g m f ą  ę ję j k i n u c h  s<of i cif
ŜFINKS ItuTl 31

Ju tro  poranki 
SH IR L E Y  T E M PL E

MAŁA MISS 
B r o a ^ v i y ’u

^ ^ N a s z e  stałe ceny 75gr. i 1. —  zł.

MAJESTIC IT*,is
w niedz. i św. od 12.30 poranki

fRANCJA CZUWA,cso

Balk. 75gr • dozw. od 71. P art. 1  — zł.

Dla zbiorowych wycieczek i mło­
dzieży w grupach specjalne ZiJżki

COLOSSEUM “  p- odDozwol. od 12 lat

l

W IE L K I FILM  DŻUNGLO WY

F U  (MB H  PRZEJAZD 9 
Mm s T I  Mm pocz. 6, 8, 10. 
2-ej por. ulg. po 54 gr.

Ju tro  w sobotę i niedzielę o 12 i 
W ielki d ram at życiowy

LIST POLECAJĄCY
w rolach głównych

ADOLF MENJOU 
ANDREA LEEDS

Nasze stałe ceny T 5 gr. i 1. -zł.

F I L H A R M O N I A
Pocz. 4, 6, 8, 10.

GIBRALTAR
Eryk v. Stroheim 

Vivianne 
R o m a n c e

7 5 g r . E 1 i ł .

HOLLYWOOD
pocz. w dni pow. 5, i ost. 9.15 

„ w niedz. i św. 2.30, ost. 9.15

BURZA nad BENGALI
w rolach gł.: P atrie  Knowles, 

Rochella Hudson, Richard 
Cromwell

N a scenie występy artystów  scen 
warszawskich.

MIEJSKI pocz 6 810
L U I Z A  R A I N E R  —

M E L V Y N  D O U G LA S
w filmie

„ZONA LALKA"
Ulgowe ważne za wyjątkiem so­

bót i świąt.

KOMETAKINO . TEATR

Chłodna 49

„WAKACJE"
NA SCENIE REWIA.

ADRIA (Wierzbowa 9 ): „Mściciele".
ATLANTIC: „Wielki walc".
AN TIN LA : „Alarm na morzu" i 

„Srebrne ostrogi".
AMOR (Elektoralna 45): „Lokaj ja ­

śnie pani" i „Ludzkie serca".
ACRON: „Oddział śmiałych" i „30 

karatów  szczęścia".
BAŁTYK: „Bałkany".
BIS (E lektoralna 21): „R akieta na 

M arsa" i B rutal.
CAPITOL: „U kresu drogi".
CASINO: „Marinella".
COLOSSEUM: „Trader Horn".
CZARY (Chłodna 29): „Pbścig" i

„Śluby ułańskie".
E R A : „O fiary w ielk iej wojny" i „P a­

rada gwiazd W arszawy".
ELITE (M arszałkowska 31-a(: ,,To­

warzysze broni" i „Cyganka".
EDEN (M arszałkowska 31-a): 

„Dziewczęta z Nowolipek" i „Ry­
cerze stepu".

EUROPA: ,,Sześciu z przedmieścia".
FAMA (Przejzd 9 ): ,,List polecają­

cy".
FILHARMONIA: „G ibraltar".

FLORIDA (żelazna 61): „Cienie
przeszłości" i „Kala N ag“.

FORUM (Nowiniarska 14): „Tydzień 
polskich przebojów".

HOLLYWOOD (Hoża 29): ,Burza
nad Bengali" i rewia.

HELIOS (Wolska 8 ): „Ich stu  i ona 
jedna" oraz „Kobieta-Tarzan".

ITALIA (W olska 8 ): „Kobiety nad
przepaścią".

IM PERIAL: „Szaleństwa młodości".
JURATA (Krak. Przedmieście 66): 

„Groźny Bill" i „Siódme niebo"
KOMETA (Chłodna 49): „W akacje

i rewia".
LOT (Czerniakowska 191): „Zagi 

niony horyzont" i „Pomylony lo. 
kator".

M IEJSKI: „żona — lalka".
MEWA (Hoża 38): „Rosalie" i „Czar 

ny upiór".
MASKA (Leszno 70): „Pod m aską 

złoczyńcy" i „Kombatanci".

MARS (Żoliborz): „Skradzione ży­
cie",

M AJESTIC: „F rancja czuwa".
MUCHA (Długa 10): „Droga do Rio 

i „Czu .  czin - czau".
NOWA TOMBOLA: (M arszalk. 34): 

,,Dla Ciebie Senorito" i  „Zaufaj 
mi".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ): 
„Dćdć" z Danielle Darrieux.

PALLADIUM: „W yspa rozbitkóa".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„D ruga młodość" i „Prawo do 
szczęścia".

PAN : „Pokusa" i ,,Rumba“.
PROMIEŃ: (Dzielna 1): „Tajem ni­

cze promienie" i „Kid Galahad".
PRAGA (Targowa 71): „Dziewczęta 

z Nowolipek" i „Wszędzie kobie­
ta".

PRASKIE OKO (Zygmuntowska 10J 
„Cnotliwa Zuzanna" i ,,Kibic“.

RIALTO: „N a jej rozkaz".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Dr. Kil­

dare".
ROXY (Wolska 14): „Co mój mąż 

robi w nocy" i ,,0 czym m arzą ko­
biety".

SFINKS (Senatorska 29): ,,Mała
miss Broadway".

SOKÓŁ (Marszałk. 60): „Dama pi­
kowa" i „Kryzys skończony".

STYLOWY: „Szarlatan".
SORENTO „Królowa dżungli" i 

„Zatańczymy".
STUDIO: „Dama z M alakki".
ŚWIATOWID: „Ukochany".
SYRENA (Inżynierska 4 ): Płomien­

ne serca" i „Piętro wyżej".
ŚWIT (N. Świat 19: ,,Pensjonarka".
ŚWIAT (Żoliborz): „Cyganka" i „Ko 

chaj i nie płacz".
TON (Puław ska 39): „Żebrak w pur 

purze".
UNIA (Dzika 9 ): „Świat mówi o 

nas" i rewia.
UCIECHA (Złota 72): „Perły - ko­

rony".
VICTORIA: „Włóczęgi" z Szczepko 

i Tońko.

saass BSit )

1 teatrów warszawskich
TEATR NOWY: „Prawdziwe życie 
Anny", Jerzy Zawieyski, sztuka w 
3-ch aktach. Reżyseria A. Cwoj­

dziński.
Każde zdarzenie życia można 

rozpatrywać na różnych płaszczy­
znach i na każdej płaszczyźnie zo­
baczymy coś innego. Zabrałeś mi 
książkę, którą właśnie czytałam, 
posprzeczaliśmy się z tego powo­
du. Realista opowie dokładnie, 
jak wyglądamy, co mówimy, co to 
za książka i w jakim pokoju to się 
wszystko działo. Psycholog zba­
da, coś czuł kiedyś mi tę książkę 
zabierał co cię do tego skłoniło, 
jak  we mnie narastało zniecierpli­
wienie .oburzenie, jak się ujawni­
ło, co stłumiłam w sobie ja, co ty, 
i jak dalece na naszych dalszych 
stosunkach zaciążyła ta  sprzeczka. 
Mistyk zobaczy w tej książce sym­
bol jakichś wyższych wartości, któ 
re silisz się mi odebrać, przeciw­
stawi nas obie jako wcielenie zła 
i dobra (oczywiście ty  będziesz 
wcieleniem zła), a w sprzeczce na­
szej nie będzie chodziło o książkę, 
tylko o zmaganie się naszych du­
chów. Znajdzie się też i ktoś, kto

to wszystko połączy w jedno i opo 
wiadając albo pisząc o tym zdarzę 
niu wywoła lekki zamęt w myślach 
słuchaczy.

Tak się stało potrosze z intere­
sującym utworem p. Zawieyskiego. 
Pierwszy akt zapowiadał sztukę 
bardzo zajmującą, ale dalej stygli­
śmy trochę, bośmy coraz mniej ro 
zumieli z tego co nam autor chce 
powiedzieć. Miało się uczucie, że 
autor umyślnie nas myli, i plącze 
nam myśli. Czuliśmy o to żal do 
niego. Sztuka zawiera w sobie dość 
elementów naprawdę interesują­
cych, nie potrzeba było puszczać 
zasłon dymnych, rzekomo pogłę­
biających, w istocie psujących za­
rys całości.

Widzimy w pierwszym akcie cho 
rego starszego pana, któremu cięż 
ka troska leży na piersiach: boi
się, że żona jego jest obłąkana. Wi 
dzimy tę kobietę: w ascetycznej
czarnej sukni krząta się koło nie­
go pełna troskliwości i słodyczy. 
Doktór, dość niecierpliwiący zresz­
tą  (nie znoszę filozofujących dok­
torów), jest częstym gościem w 
tym domu. Jego zachwycone spoj­

rzenie wpite w Annę jest pełne mi 
łości. Dla tego lekarza to nie jest 
obłąkana; powieści które pisze, a 
których nikt nie chce drukować, 
są według niego genialne, urojenia 
tej ponurej kobiety są dlań żywą 
poezją, a kiedy ona szepce mu po­
ufnie, że jest świętą Agnieszkę z 
Divion, albo że stała na czele słu­
żby wywiadowczej angielskiej pod 
czas wojny, on wierzy, wierzy jak 
dziecko. Wierzy też, kiedy Anna 
powiada mu z troską, że to jej mąż 
jest obłąkany. I  nagle widzimy, 
że w tym domu prowincjonalnym 
dzieją się rzeczy wcale nie proste. 
Żona jest zagadkowa, mąż — mo­
że ona ma rację? Doktór też jest 
jakiś dziwny, może matoł, może 
poeta (lichy). Widzimy też, że żo­
na od lat z poświęceniem pielęgnu­
jąca męża, jest pełna jadu i niena 
wiści, że pragnie jego śmierci aby 
zacząć żyć naprawdę, że nawet dy 
bie na spadek po nim, chcąc wszy 
stko oddać jakiemuś oszustowi- 
wydawcy, który za tę cenę gotów 
jest wydać jej utwory.

Ten fakt, mocno pirandelliczny, 
jest zajmujący i zastanawiający. 
Widzimy, jak postacie działające 
na scenie odsłaniają się z coraz to 
innej strony, idziemy z niespodzian

ki w niespodziankę, podoba nam 
się, że z ubogiego materiału bez­
barwnego napozór życia trojga lu­
dzi autor umiał wysnuć tyle inte­
resującej treści. Widzimy, jak ka­
żda z działających figur jest kim 
innym, zależnie od tego czy patrzy 
na siebie własnymi oczami, czy też 
widzą ją  inni. Przekonywujemy 
się raz jeszcze, a duch wielkiego 
mistrza Pirandella wciąż buja nad 
nami, jak niczego nie można wie­
dzieć napewno.

Ogarnia nas jednak lekki niepo­
kój, czy p. Zawieyski nie bierze 
Sjvojej bohaterki trochę za bardzo 
na serio. Dając interesujące stu­
dium obłędu, który wywiera tajem 
niczy urok na całe otoczenie, czy 
nie chce nam wmówić, że jego An­
na ma istotnie jakieś nadnatural­
ne wartości? Bo pod tym wzglę­
dem przekonać się nie damy. Choć 
mówi się wiele o fascynacji, jaką 
zmyślenia Anny wywierają na o- 
toczeniu, choć mówi się w końcu, 
całkiem poważnie, o jej świętości, 
my nie odczuwamy ani fascynacji, 
ani nie godzimy się na świętość. 
Zmyślenia Anny obracają się w 
granicach dość naiwnego banału, 
chorobliwego kłamstwa, które mo 
że być ciekawe jako zjawisko, ale

jako treść, jako zawartość myślo­
wa czy uczuciowa są zawstydzająco 
naiwne i nieporadne. Ta zaś „świę­
tość", o której się coraz więcej mó 
wi w następnych dwóch aktach, 
kiedy mąż Anny umiera otruty i 
na nią pada podejrzenie, kiedy u- 
walnia ją  sąd od więzienia, skazu­
jąc na zakład dla obłąkanych, a 
tłum pod oknami krzyczy w eksta­
zie, uwierzywszy jej, że jest świę­
tą  Agnieszką, otóż ta  cała sprawa 
świętości nie ma w sobie nic prze­
konywującego. P. Zawieyski zdaje 
się mówić, że świętość od obłędu 
dzieli tylko wąziutka granica, że 
dziś gdyby pojawił się święty, to 
by go właśnie zamknięto w domu 
wariatów, że tylko maluczcy i nie 
liczni wybrani umieją czuć świę­
tość, podczas gdy trzeźwi głupcy 
przechodzą koło niej ślepi.. Wszy­
stko to być może prawdą tylko, że 
Anna nie ma w sobie danych na 
świętą. Ta kobieta, dająca się 
bujać każdemu oszustowi, ta  nie­
znośna baba, zatruwająca swoją 
udaną słodyczą i nieudawanymi 
pretensjami ostatnie chwile życia 
mężowi, ta  głupiutka paniusia zmy 
ślająca sobie równie głupiutkie ba 
jeczki, żeby zaimponować otocze­
niu, gdzie tu  elementy świętości9

Taka miałaby robić cuda, jak to  
nam daje do zrozumienia autor? 
Ejże? Ogromny jest teraz run na 
świętość, w Instytutcie Reduty też 
oglądaliśmy taką kandydatkę do 
świętości. Ale stworzyć postać 
świętego jest straszliwie trudno, a 
w teatrze może nawet niepodobna. 
Nie możemy wymagać od najlep­
szego nawet aktora, żeby rozporzą 
dzał siłą suggestywną, którą może 
mieć człowiek żyjący w umartwie­
niu, ascezie i modlitwie.

P. Małyniczówna zresztą grała 
najlepiej jak tylko tego rodzaju 
rolę zagrać było można. Jej szla­
chetna twarz była naznaczona cier 
pieniem, czy natchniona, a w sło­
wach brzmiała czysta prostota. 
Może nie wierzyliśmy w jej świę­
tość, ale studium obłąkanej, nie­
szczęśliwej kobiety szamocącej się 
między światem rzeczywistym a u- 
rojonym odegrała poprostu znako­
micie. Obok niej p. Stanisławski, 
gorzki i zbolały, przekonywujący 
Bonecki i Krzemieński. P. Kunce- 
wiczówna grała ładnie, ale jej udu 
chowienie i inteligencja nie bardzo 
przystają do roli głupiej bezmyśl­
nej gąski. Dobra jak zwykle p. 
Krzymuska.

IRENA KRZYWICKA.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI Odbito w drukarni Sp. Naklądowo -  Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1.


